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otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
B iu r a  a d m ln iz t r a c )  U uL Kopernika t. 7 

porter i sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy

fr& rd p lata  na  ̂ b azetę  Narodow ą'* 
w ynozl:

w« Lwowie : na prowlncyi : la granicę :
dtlMięoeme 8  kor. 8  koi. 5 0  h.
kwar ainie •  „ 7  „ 5 0  „ lO  koi 5 #  h.
półrocznie 1 8  „ 15  , — „ 81  ,, — „

Za zmianę adresu a opłaca się 40 bal.
4 raa t V f 7 | o d n l k ie m  m ó d  i  p e w ie 4 c i“  

łab teł z warszawskim tygodnikiem ,^ ln r n o * *  
i 12 tomami róuznie Dremii 

kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 4  h
» na prowincyi 8  „  8 0

V  t I wjwu za odnoszenie do domu dopłaca się 
4 4  hal. miesięcznie.

FNi

wychodzi o godzinie Mej wieczorem.

OtłLOSZLNki 1 PB ZE D f*! n i  li
izyjmrją: w e  L w o w ie  t Administraeya ,-(ła»oi.y 
fzrodjwej" uiiea Eoporniz. 7 i biuro Sokołowskiej 

rasaż Hausmana; w e  W ie d n iu  Eiaasensteii A 
Vogler (Otto Mass) Wahlfisohgasse 10 — Rudolt 
Mosse SeilerstSdte 2 — 4 Oppelik GrOia iger^at.o 
12 — M. Dukeii Nachf.: Mak. Ą  ugenfeld & Emerieh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek V1 cLzeili 11, 
J. Danueberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreideuark Nr. 13; w L n d a p e s a e ie i  
Juliusz Leopold \ il, Elisabethring 54; we F n s k *
1 n r e ie  u. M.t Haasenstein & Vogier i O baube 
i  Comp.; W P a r y ż u  . C. Adam Ciborowska 87 
rut de Varennc Pans; w Warssawte Reioh- 
mann Ł  Freudler.

<_ E l A OGŁOSZElti O g łou , >alk n  j -  
eaajne na jednoezpaltowr wie, di drobnym dr«* 
kiem lub jego miejwo 20 hol. — lJaBf itlB I sa 
wiertz lub jego r rejset 00 haL— M w t r  p H n i * 
eznoiei za wiersz lub jogo miejsce J kor.— 
i a  a s  L oreep oa d ea e /i ‘ hal od wyrazi.
Numer aesztuje 8 hal., as prowlncyi IC i .

(Numera daw"ii ,szr kosztu c po 10 et.)
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Nastrój w parlamencie.
W le d e fi  10. marca.

Zajżoi* w parlamencie podczas kilkndmo - 
wago zaledwie trwania sesyi przechodzą naj- 
pesymistyczniejsze nawet przepowiadania. 
Walka obsrukcyjna, podjęta przez Czechów od 
pierwszej oh wili rozpoczęcia sesyi bieżącej, 
wre i kipi i raczei ooraz większe pr/ybiera roz­
miary Szczuplutkiej garstce wybitnych prze 
wódoów parlamentarnych, którzy dotychczas 
nie ustawali w praoy około uruchc nriteriia 
parlamentu, ręce zaczynaj a. opadać. W  obec 
oporu i małostkowej zawziętości stron zwa­
śnionych, w obec dziwnej obojętności rząda, 
którtj srara. się nsdsc cechę objektywności, 
widoki zażegnania lub bodaj zawieszan a wal­
ki na podstawie kompromisu, — w tej sesyi, 
prawie zupełnie znikły. Pośrednicy zrezygno­
wani usunęli Lię — przynajmniej na razie.

Po której z obozów walczących większa 
wina, większa krnąbrność i brak wyrozumia- 
łośoi, nie ohoę rozstrzygać Zdaje się, że i oni 
podzielają zdanie ogólne, że asystenci rząda 
i Niemcy i Cześ niepotrzebnie nienawiść 
pogłębiają i na szkodę własną, parlamentu i 
parlamentarnego systemu mnóstwo taktycz • 
nych popełniają błędów. Za błąd taktyczny 
uważają przewodny stronnictw neutralnych, 
te Czesi obstrukcyę zastosowują do ustawy
0 poborze rekruta, bo tym sposobem narażają 
się partyi wojskowej, z którą rozum pulity 
o u t  w tej chwili utrzymywać każe dobre sto­
sunki... A  i Niemców rozgrzeszyć nie można 
za ioh zawziętość, z jaką i zocnom odmawiają 
najdrobniejszych, formalnych ustępstw.

W takich warunkach mowy niema na­
turalnie o robooie sanacyjnej i kto wie, czy 
•esya b eżąca parlamentarna nie potrwa kro- 
oej aniżeli się pierwotnie spodziewano. Zatem 

irmemawia także fakt, że cors z prswdopodo- 
niejszą tnę staje możliwość wybuchnięcia 

awantur w izbie w rodzaju pamiętnej nocy z 
8 czerwca 1900 r.

Wpływowi i doświadczeń* parlamenta­
rzyści, Ltóiych zdanie o sytuacyi parlamen­
tarnej miałem sposobności usłyszeć, przyznają, 
t> przebieg wypadków w sejmie węgierskim 
wielki, bodaj czy nie stonowozy u pływ wy­
wrze na rozwój sytuaoyi parlamentarnej u 
■ar Przekonam aą, że w tej samej chwili, w 

lnorejhy aię Tis sy pokonanie obstrukoyi uda­
ło®) i w Aurtryi przystąpicnoby do ażycia 
środków, kcóreby zabagmone przez odrętwia 
ly  parlament ważne k westye polityczne z 
miejsca mszyły. Czy środki te wynuerzone 
byłyby przeoiw parlamentowi i czy odpowia­
dałyby interesom obecnego rząda, je„t pyta­
niem, na które w tej chwili nikt odpowiedzieć 
nie usiraje

Faktem jest, że w parlamencie jest zna­
komita większość, która z powoda wielkiego 
zaostrzenia przeciwności narodowościowych 
nie może się zgodzić na szerszy w s p ó l n y  
] rogram polityczny, ohęrmeby się jednak złą­
czyła, oelem wspólnego przspro raczenia od­
powiedniej r e f o r m y  r e g u l a m i n u  
i z b o w e g o .  Należy podkreślić, że stron 
niotwom tym nie idzie o ukrócenie swobód 
parlamentarnych i wolności słowa, lecz o to, 
zęby w braku innej kwestya reformy regu­
laminu mogła tworzyć p u n k t  k r y  s t a ­
l i  z a o y j n y  dla jakiegoś ugrupowania się 
stronnictw w rozbitym na atomy parlamen­
cie Może wspólna dyskusya i częste narady 
Aud kwestyą, dla której uregulowania wielkie 
strona ct-w. a umiarkowane przecież raz uja 
*niły a g o d n ą  w o l ę  zbliży ioh do siebie
1 nmożliwi także porozumienie w innych 
sprawach. Dotychczas tylko najradykałniejsze 
i najkrzykli wsze frakcyt parlamentarne sta- 
nosrozo przeoiw tym usiłowaniom się oświad­
czyły.

Dziwną wydaje się także bierność rzą­
du i w  tej dla normalnego funkeyonowania 
parlamentu tsk żywotnej kwestyi. Pod tym 
względem panuje między parlamentarnemi 
stonnictwani łada a rządem pewna rozbie­
żność pojęć i m ttncyi, nad któremi w bie­
żącej krótkiej sesyi i wobec naglącej sprawy 
uohwalenia ustawy o poborze rekruta prze- 
wódoy tychże stronnictw nie uważają za 
wskazane, bliżej »ię zastanawiać. Przekona­
nie, że zainaugurowanie akcyi reformy regu­
laminu izbowegc* jeet w obecnycn warunkach

możliwym punktem wyjścia dla akcyi sana­
cyjnej parlamentu w ogóle, tak jest silnem i 
tak niem przewódcy są p ze jęci, iż bez wąt­
pienia mimo sprzeczności z inteneyami rządu 
ją  podejmą, gdy chwila po tema, według ich 
zdania, będzie sposobną.

Źe w Iróżgankach parlamentu mówią 
wiole o nowych wyborach, nie potrzebuję 
chyba dodawać. Pogłoski te g o  rodzaju towa- 
rzy izą zawsze takim burzliwym posiedze­
niom, jak grzmoty błyskawicom. ( —*’•)

Bezpośrednio przed oddaniem niniejszego 
lista na pocztę nadeszła do Wiednia wiadomość 
i Wam telegraficznie zakomunikowana o zawar­
ciu pokoju między hr. Tiszą a stronnictwami 
obstrukcyjnemi w sejmie węgierskim.Fakt ten 
nie prz. sądzą bynajmniej horoskopów poda­
nych w niniejszem sprawozdaniu o nastroju 
w parlamencie, ani ich aktualności nie zmniej­
sza. Wiadomość o zażegnaniu obstrukcyi w 
parlamencie węgierskim nadeszła tu w chwili, 
gdy izba była pod bezpośredniem wrażeniem 
mowy hr. Sternberga i dlatego tylko nie z4j 
mowauo si.* nią w kołach parlamentarnych i 
nie wyciągano żadnych na razie wniosków.

I - i )

Czas pisze : Skutki zwrotu na Węgrzecl 
ituralnie ogromnie doniosłe. Dla Wenie

rzęch
są naturalnie ogromnie doniosłe. Dla Węgier 
oznacza on powrót do normalnej pracy, dla 
Austryi... przewagę Węgier tern dotkliwszą, 
im austryacki parlament jest bardziej rozbi­
tym, im raniej spodziewać się tutaj można 
„takich cudów“ , iakieh wi łownią był sejm wę­
gierski.

*) List ten był pisany na godzinę przed wstąpie­
niem obstrukeyi węgierskiej. Prsyp. Red.

„ C m i  muf sztawtor Tobec M ó w .
Lw ów  12. marca.

Socyalizmow* idzie o z u p e ł n y  p r z e ­
w r ó t  całego społeczeństwa, i do tego celu 
zdąża systematycznie obranemi drogam . To, 
co przed kilku laty krzyczał p. inżynier Ka­
zimierz Mokłowski w jasny dzień na ulicy 
Sykstuskiej (na barkach robotników): „Niech 
żyje rewolucya 1“ jest przewodnią ideą prowo­
dyrów głównych, „kwiatem ich myśli i uczuć 
ich przędząu : rewolucya najzupełniejsza i
wszystko druzgocąca, depcąca wszelka wiarę, 
wszelką rodzinę, wszelką własność i wszelki 
patryotyzui.

I ci ladzie ośmielają się (zwłaszcza od 
czasu zjazdu londyńskiego!) prawić i pisać o... 
patryotyzmie Czy to nie zbyt wielka czel­
ność?... Myślałem o tern, gdym ich widział 
przy odsłonięcia pomnika Mickiewicza i czy 
tał ówczesne ich „afisze"... Myślałem o tem, 
gdy w dzień deszczowy wyjeżdżali z „ujeż­
dżalni pod Kapucynami" z czerwonymi wień­
cami pod pomnik Mickiewicza. (yślałem o 
tem, kiedy na obchodzie „listopadowej pa­
miątki" lub niedawnym pogrzeme śp. Szwar- 
cego brali udział śród p&tryotycznej drużyny. 
Ale czy wielu o tem pomyślało ? A  teraz 
eszcze słówko o p r a c a c h  „czerwonego" o- 
ozu. Ze sprawozdań berlińskiego parlamentu 

wierny, że socyaliści, ci psendo-szermierze 
partyi robotniczej, są zawsze najzaciętszym, 
przeciwnikami wszystkich najlepszych olbrzy­
mich doprawdy i najdonioślejszych instytu- 
cyj, wywalczonych dla luda przez katolickie 
„centrum". Tej samej działalności ich mamy 
i u nas dowody. Cokolwiek i ktokolwiek 
chciałby obmyślać lub stworzyć dla dobra lu­
du, z tym sobie „czerwony" obóz socyalistyez- 
no-żydowski tak postąpi, jak niegdyś z owym 
lwowskim wiecem katolickim w sprawie 
„święceia.a niedzieli" .. Ponieważ atoli zbyt to 
już znane historye, przytoczę więc świeży 
fakt z Budapesztu jako wymowną illustracyę 
d u c h a  tej partyi i ś r o d k ó w ,  jakimi się 
posługuje.

W latach i896, 1897 i para następnych, 
kiedy nasi robotnicy znajdowali w Peszcie 
robotę, było ich tam przeszło 20 tysięcy. By I 
tam wówozas jeden z polskich robotnikow 
niezwykłej miary człowiek, którego cała pa­
nująca ćam wtady burza socyalistyczna nie 
zdołała porwać ani złamoc, ani nawet zamą­
cić mu ducha. Gorąca wiara, jasne zasacy i 
energia wraz z inieyatywą i poświęceniem 
zdobiłyby tę piękną duszę. Był to starszy 
młynarz w jednym z młynów parowych, Ka­
zimierz Gajda. W obec powszechnego rozba 
łamneenia podjął się ratunku swyoh nie­
szczęśliwych połsk'ch braci i nasamprzód za­
łożył jako katolickie ognisko — czytelnię poi-

ską katolicką. Wnet zdrowszy żywioł począł 
się wkoło niej gromadzić, adzono nad wspól- 
nem dobrem, krzepiono duka, urządzano (na 
polską modłę) wspólne ]ieigrzymki to na 
K&lwaryę, to do cudownych miejsc Matki 
Najświętszej Gajda był dnszą wszystkiego 
dobrugo, korespondował z ortolickiemi pisma­
mi krakowskiemi, Tra.wd\ i Grzmotem, aż 
wreszcie zorganizował uerwszą katolicką 
„Przyjaźń4 w Peszcie. ly iy  to dopiero po­
czątki.

Ks. Jezuita Sopnoh, słysząc o twm, o- 
świadczył gotowość nrząizenia missyi środ 
opuszczonych zupełnie, dudowo biednych Po­
laków. Zakrzątnął się Gęyda, posypały się 
korespondeneye i z pomoce bardzo przychyl­
nego Polakom węgierskiegc Jezuity, ks. W ei- 
sera, załatwiono wszystkie trudne formalności 
i Polacy ujrzeli u siebie w Peszcie wielką 
polską missyę Były to dli serc polskich słod­
kie i nader podniosłe chwle, skutki olbrzy­
mie, ale nie bez zaciętych ływersyj ze strony 
partyi socy&listycznej. Na skończenie missyi 
urządzono wielką, uroczystą processyę przez 
uli ze Pesztu do kościoła „Maria Kńrok", w 
której wzięło udział z jakie 7.000 naszych ro­
botników z chorągwiami.., Rzecz nigdy nie 
widziana w Peszcie. Nastało inne życie dla 
naszych po tej pierwszej uissyi a wnet i po 
następnych rok po rokn ; ™  dla ich organi­
zatora nastały ciężkie czasy. Była to sroga 
zemsta robotników „czei wonego" obozt pod 
komendą żyda czy eks-żydi Porta nad kato­
lickim robotnikiem.

Nasamprzóo posypały się fałszywe do­
nosy i oszczerstwa (z fałszywymi świadkami, 
których nazwisk dla uszanowania „polskiego 
honoru* nie chcę wymieniać) do dyrekcyi 
młyna „Concordia", w którym Gajda praco­
wał; a kiedy wszystkie śledztwa wykazały 
jego niewinność, zasadzano się na jego osobę 
tak, że go do doma musieli madyarscy robo­
tnicy odprowadzać.

Ponieważ utrzymywał przez swoją żonę 
garkuohnię dla polskich robotników, urządzo 
no mu taki „bojkot", że z wielką stratą mu­
siał zwinąć całe przedsiębiorstwo. Ale Gajda 
miał jeszcze znakomitą reputacyę, nawet u 
duchowieństwa. Cóż tedy robią socyaliści? 
Piszą skargę na czcigodnego i około polskich 
robotników zasłużonego ks. Weisera za sfał­
szowanym podpisem Gajdy o malwersaeye 
pieniężne w zarządzie „Przyjaźni"... Dobry i 
święty jak arioł sed-iw / kapłan musiał się 
włóczyć po sądach, dowiódł wprawdzie n*j 
zupełniejszej rwej niewinności, ale przerażony 
tą niepojętą i — jak jeszcze pewnie dotąd 
myśli — brudną riewdzięcznością Gajdy 
stracił dlań serce i szacunek.. Bezwątpienia 
mmsiał czcigodny starzec, który zajmował się 
tak szczerze naszą sprawą i znosił się z o. So- 
puchem i polskimi księżmi, udzielić im swych 
wiadomości, doświadczeń i na;niesłuszmej 
zdobytych przekonań... Socyaliśoi tryumfowali 
a rozżalony Gajda wyjechał na jakiś czas z 
Pesztu, zostawiając tam żonę przy domu i 
gospodarstwie.

Ale i na tem dobrowomem wygnaniu 
nie dano mu zualeść spokoju. Ktoby nawet 
wpaść zdołał na tak szatańskie pomysły? 
Ostatni skarb, jaki mu prócz Boga i wiary 
pozostał, żonę najukochańszą — starano się 
mu wyrwać, zbałamuoió i doprowadzić do po­
rzucenia go... Nie mdał się im ten zamach, 
ale Gajda, powróciwszy do Pesztu, zobaczył 
się zrujnowanym, zniszczonym, bez odpowie- 
dnej pracy i do dziś dnia jeszcze czuje pa­
zury socyalistycznych niby-braci „robotni­
ków"... Oto duch „czerwonego" obozu, O — 
doprawdy, nie można sobie wyobrazić mniej 
serca a więcej okrucieństwa — nawet wobec 
własnej robotniczej braci, jak pod znakiem 
„czerwonego sztandaru"...

Proszę sobie teraz dośpiewać, jakie cze­
kają rządy i „sądy" wszystkie inne klasy, 
zwane „wrogami", jeżeli tak się postępuje ze 
s w y m i  !...

A i u nas we Lwowie możemy coś o 
tem powiedzieć. Przypomnijmy sobie tylko 
z czasu ostatnich wyborów uliczne i brudne 
pamfleciarskie walki między dwoma odcie­
niami „czerwonego" obozu, ow&zem ■— nawet 
zamachy, któryoh echo przed paru miesiąca­
mi rozbijało się o Kratki sądowe... To tylko 
oderwane, choć dzikie odgłosy z tego ziem­
skiego... piekła.

Nie-Scriptur

Z obozów ruskich.
ffalic^anin o rzekomej „propagandzie" polskiej 

na Rusi).
Bank parcelacyjny i tow. Szkoły ludo­

wej ogłosiły tymi dniimi sprawozdania ze 
swych czynnośoi oraz podały cyfrowy obiaz 
swego rozwoju. Ha.lic\ar n zestawia ważniej 
sze dane statystyczne oba towarzystw; służą 
mu one do „ocery zdobyczy polskiej propa 
gandy na Rusi galicyjskiej". Autor dotyczą­
cego artykułu pt. ,,Polszczą w nalyokoi Rusy" 
cofa się aż do czasów zajęcia tej części kraju 
przez króla KazimL irza i twierdzi, że od owej 
doby na Rusi galicyiskiei „nigdy nie ustaw® 
ła polska w narodowych i łacińska w kościel­
nych dążnościach propaganda. Ona raz słabła, 
io znowu wzmacniała się ale prowadzoną 
była bez przerwy. W  obecnej porze przycho­
dzi nam być świadkam niesłychanie spotęgo­
wanej propj gandy polskiej na Rusi galicyj - 
skiej “

Utyskiwania prasy ruskiej na rzekomą, 
„propagandę polską- w Galicyi wschodniej 
nie są dla nas nowością. Jakież jednak mo­
żna mieć wyobrażenie o owej propagandzie, 
datującej się od szeregu wieków , sko^o dziś 
sami Rusini twierdzą, że po tej stronie Sann 
nie ma włośoian polskich, lecz po raska mó­
wiący łacinnicy, niema drobnego mieszczań­
stwa polskiego, a istnieją tylko oazj polskie 
t. j. obszary dworskie?

Owa „spotęgowana propaganda" rozpo­
częła się — jak twierdzi Halic\anin — od 
czasu, kiedy partya ukraińska jęła się roz­
maitych demonstracyj, urządzała secesye ru­
skich akademików z uniwersytetu lwowskie­
go, prowadziła dwukrotną secesye z sejmu, 
strajki rolne i „jajeczną walkę" na wszech­
nicy. Odtąd rozpoczęła się w Galicyi wscho­
dniej odporna działalność społeczeństwa pol­
skiego i ta przynosi owoce. Dlb przykłada 
kreśli Haliczanin obraz rozwoju w ostatnich 
latach dwóch wyżej wspomnianych instytu- 
cyj. Organ ruski zaznacz*, źo tow. Szkoły 
Indowej w ciągu ubiugłegr roku założyłoby 
nowych finj z orzeszło 6000 członków. Hali­
czanin przeciwstawia tym cyfrom rozwój tow. 
im. Kaczkowskiego. Szkoła Indowa w ciągn 
10 lat istnienia doszła do ź’2.000 członków, a 
tow. Kaczkow sniego po 29 latach istnienia ma 
ich niespełna 9000. O tow. „Proświty" gazeta 
nie wspomina. Haliezanin sam przyznaje, ża 
winę słabego rozwoju ich towarzystw ponosi 
zarówno lud, jak i inteligeucya rusna. W  po­
dobny sposób omawia ten dziennik działal­
ność banka parcelacyjnego, który także uwa­
ża za potężny organ polonizacyjny.

Przy sposobności nadmieniamy, źe Rnsi- 
ni maj* swą własną instytucyę parcelacymą 
„Zaszczyta zemli". Nie jest to tajemnicą, że 
ta właśnie instytneya ma na oku jawną pro­
pagandę rnsyfikacyjną. Podczas gdy bowiem 
nasz bank parcelacyjny rozdprzedaje obszary 
p o l s k i e  między włościan p o l s k i c h  
a także i r u s k i c h ,  „Zaszczyta zemli' wy­
kupuje tereny od P o l a k ó w ,  od dawien 
dawna na swej ojcowiźnie osiadłych a kolo- 
nizujb je  w y ł ą c z n i e  R u s i n a m i .  
Widzimy z tego, jaką mają wartość utyski­
wania nieszczere prasy ruskiej na rzekomą 
..propagandę pclską- na Rnsi.

Z pola wojny.
W ojskowy sprawozdawca Jrmblattu la­

mentuje, źe citza co do operacy* coraz bar­
dziej doskwiera czytelnikowi gazet — w bra 
ka faktów częstuję się go najnibstworzeń- 
szemi rzeczami. Aż włosy stają na głowie, co 
londyńskie „Biuro Reutera" opowiada o sukce­
sie ataków japońskich ha Poru Artura I tak 
fort najsilniejszy (Złota Góra czyli Rwang- 
ezinhai) w połowie rozbity — i tego dokonali 
Japończycy zaledwo godzinę trwaj ącem bom­
bardowaniem z d. 9 lutego i kilkoma strza­
łami z d. 25. Z trzynastu okrętów rosyjskich 
ośm stało się niezdolnymi do boju (wszelako 
eskadr* rosyjska w Porcie Artura liczy 22 
okrętów bez torpedowców). Załoga Portu Ar­
tura składa się tylko z 2.000 wojska (wszelako 
stała załoga tamtejsza wynosi 15.000). Wreszcie 
miały d. 24 lutego torpedowce rosyjskie wpaść 
na jedną minę i wszystkie zatonęły (od jednej 
m iny!)

Beri. Tageblatt zaS obliczył straty, lakie 
według doniesień rosyjskicn poniosła od po­
czątku walki flota japoński,. Z przytoczonych

telegram ów  wynikałoby, ze przepadło dwa 
razy więcej okrętów, n il liczy całL flota ja ­
pońska.

Telegram doniósł, że Japończycy wkro­
czyli juz do Mandżuryi że stoją już w 
Fengt wrngiszeng (70 kilometrów od rzen  
Yam) wyparłszy Rosyan. Na podstawie tego 
teiogrimn jeden dziennik rozwija szeroki pian 
operacyjny. Tymczasem nny równoczesny te­
legram donosi, że Japończycy stoją w Jeug- 
czeng na południe od Yalu, tro^ci telegram 
znowu zapewnia, że Japończycy wylądowali 
w Takaszan (wybrzeżu mandżurskie zatoki 
koreańskiej) i na tej podstawie inny azień- 
nik znowu inny japoński plan kampanii r o ­
zwija. Na dooitek jeden i dragi dziennik 
ubolewa, że niewiadomo, w jakie, „ile Japoń­
czycy wystąpili — więc gdzież podstowŁ 
planu!

Juszcze inna wersy* zuł i n. w.u się c&d 
faktem (zgoła niepotwierdzonym) wylądowa­
nia Japończyków na półwyspie Liaotnng (na 
którego cyt In południowym leży Fort Artu­
ra), aby zDnrzyó kolej żelazną. I  znowu 
świeży plan wojenny! Według jedryoł za­
pewnień, stoi już ‘200.000 Japończyków w 
Korei, według innych an nawet połowa tego. 
Japończycy zupełnie uniemożliwili doniesie­
nia o swo.ch ruchach a co z Tokio wychodci 
niezawodnie jost obliczone na omylenie nlb- 
przyjąciela.

Mamy ł uż urzędowy raport o akcyi 
admirała Kamimury pod Władywoetokiem 
z d. 6 i 7 bm. Nie zawiera on prawie nio 
więcej po nadto, co już nam telegraf doniósł.

L ist admirale wej kitark.
Dzienniki petersburskie ogłaszają list, 

napisany przez żonę admirała Stanka, do- 
wódzcy eskadry rosyjskiej w Porcie Artura, 
o zajściach p r z b d  i p o d c z a s  p i e r ­
w s z e g o  n a p a d u  f i c t y j a p o ń s k i e j .  
Wedle niego już na kilka dni przed 9 lutego 
panował ogromny niepokój w całym Porcie 
Artnra. Nieokreślone wiadomości kazLły wno­
sić. źo się w czasie najbliższym nu coś waż­
nego zanosi. Tntaj wszyscy, od admirała do 
ostatniego robotnika portowego, byli na swo­
ich posterunkach. W ostatnich dniach przed 
nao idem Japończyków wyjeżdżały nasze tor-

Eedowce na rekonesans. Oficerom floty wolne 
yło najpóźniej do godz 8 wieczór zabawiać 

nr lądzie.
Pogłoska, jakoby oficerowie marynarki 

owej nocy, gdy flota japoński, atak; przypu­
ściła, byli u mnie na baln, jest oszczerstwem, 
Z powodu moich imienin składało nt wpra 
wdrie wiele pań wizyty, byli też różni onoe- 
rowie, ale sami tylko z armii lądowej. Mój 
mąż udał się był owego wieczora jnż o godz 
8 wieczói na swój okręt, aby na każdy wy 
padek być gotowym

Dalej pisze cc do zdobyoia. Portu Artura 
p. admirałowa: Od morza jest ta warowni*
w ogóle niezdobytą. Port Artura jest ae 
wszech stron t *k ufortyfikowany, jak tylko 
sobie wyohrrzić możne. Z. pasów wszelkiego 
rodzaju jest aż do zbytzn. oamego węgla po­
siadamy 200.000 tonn. Marynarze rosyjscy nie 
wierzą w jakieś wielkie sukcesa Japończyków 
na morza. Ich okręty wojenne wyglądają pa­
radnie, ale kiepsko manewruj r. Japońuzyoy 
strzelają dość dobrze, ale granaty ich nie 
wyrządzają szczególnych spustoszeń. Ostra* 
hwanie mało zaszkodziło Portowi Artura 
Podczas kanonady nastał popłoch, ale jeno 
chwilowo i to specyalnie pomiędzy chińskimi 
robotnikami portowymi. Ci tracili głowę na­
pełnia i umykali. Jak wiadomo, usiłują Ja­
pończycy zatajać swoje straty, ale my wiemy 
całkiem dokładnie, że są nie małe — kon 
czy list.

H ę d n  1 talizmany.
W  przychylnej caratowi^Poss berińskia; 

czytamy: Jak z Petersburgi donoszą, panuje 
w Charbinie brak opala Zaspy śnieżne o- 
gromnie tamują ruch pociągów wojskowych; 
oficerowie okrutnie sarkają na nadzwyczaj 
niedostateczne zaprowiantowie po itanyuol 
kolei Sybirskiej. Odjeżdżającym ri. daieki 
Wschód żołninrzon dają na drogę pośw.ęoane 
w Petersbngn obrazzi awiętyon i talizmany 
z kamyków. Jen. Kuropatkir otrzymał z sa­
mego Petersburgi, przeszło 40 takich .ikon" 
(obrazków) i niezliczone mnóstwo talizmanów. 
PetersDnrska rada miejska ofiarowała ma 
przepyszny tryptyk ze srebra poziaoany i 
emanowany. Oficerowie sztabu ienerałnegc daL
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JERZY O M F ltbA .

Denise de jttontmidi.
B o  m a r L s .

(Ciąg dalszy.)
Wzruszył ramionami.
— Am mi się śni. Siedź gdzie ohcesz. 

Czy jestes tu, czy gdzieindziej, jest mi to zu- 
pałnia ohojętnem.

— Czaję, że jestem ci obojętną — od­
powiedziała gorzko.

— la g  skoro jesteś taka nieznośna
Denise postąpiła krok do męża i za­

pytała-
— Pow tedz mi otwarcie, Robercie, dla­

czego ohcesz się pozbyć mnie z domu? Czy 
tak wiele zależy ci na tem?

Robert odpowiedział drwiąco:
— Alez wcale nie. Pozostań tu i nudź 

się dalej. Pr sąsiaduj twoje wieczory w tym 
k^cie i przeplataj je. Pogrąża,; się w żało- 
żciach i dalej rób życie ciężkiem umie i in ­
nym, wiele tylko chcesz.

Denise odcięła się w lot:
— Komu to ja  robię życie ciężkiem?
Robert zawahał się.

No, no, to się tylko tak mówi
Ale zai az uniósł go gniew :
— Mój Boże, skończmy już raz z tą hi- 

storyąl To jest straszne! straszne! straszne! 
Piekło robisz mi tu na ziemi. Mam już tego 
wszystkiego po szyję.

X.
I znowu nadeszły dnie zimowe, szare 

i smutne. Robert zachowywał się dziwnie, 
wcale na Denisę nie zważał, jakby jej nie 
widział i nigdy nie mówił do niej siowa.

Prawie nigdy uie było go w domu. 
Wczesnym rankiem wychodził z domu i po- 
wraoal dopiero w południe, lecz zaraz po 
śniadaniu wychodził z domu. Komedyę z po­
lowaniem już zarzucił i brał do ręki tylko 
laskę.

Jednego dnia przyszła Denisie myśl wy­
śledzeni*, co tez mąż jej poza domem pora­
bia. Budziło się w niej jakieś przeczucie, że 
muszą w tem grać rolę n.eczyste sprawy.

Ale jak miaia sobie postąp.ć ? Iść za 
nim ? Zara i by to spostrzegł. Rzeczą naj - 
prostszą byłoby zapytać kogoś. Myślała o

kramareu wiejskim, u którego cz* sem dro­
biazgi kapowała, o organiście, a prze?; cnwilę 
myślała nawet, czyby nie było najlepiej za- 
pytrć proboszcza. Nie mogła się jednak na 
to zdobyć; była za dumną, aby pozwolić 
nboym wglądnięcia w je j cierpieaia. Nie, co- 
by miała uczynić, musi uczynić sama.

Wydawało się jej megodnem szpiego 
wać. ale nie umiała sobie inaczej por* dzić. 
Pewnego więc dnia przeszukała kieszenie 
w ubraniu męża, myśląc, że odnajdzie w nich 
jakiś ślad, ale niczego nie znalazła. Podpa­
trzyła potem kierunek drogi, w którą Robert 
zawsze się udawał, ale i to nie wiele jej po­
mogło.

Teraz pr/,ypomnia»a sobie łzy matki, 
cieipiania mi tki, jakich niegdyś bywał powo­
dem jej ojciec. Była wówczas dzieckiem i nie 
rozumiała ich. ale zauważyłi je  dobrze. Zre­
sztą czytywała obecnie w dziennikach ro­
manse, a w nich motywem wszystkiego była 
zawsze miłość. To wszystko naprowadziło ją 
na m yśl: poza tem tkwi kobieta!

Z kobiecym uporem poczęła teraz śle­
dzić, co by to była za jedna. Nie spieszyła 
się. Wierzyła, że przypadek jej dopomoże, że 
mąż się kiedyś zdradzi.

Szpiegnjąc ciągle męża, m mowoli traciła 
swoją naiwną szczerość w obejściu. Poczęła

grać komedyę z początku mniej, lecz potem 
cała się w nią wżyła. Przymuszała się, aby 
być w obec męża uprzejmą, zarzuciła swoje 
milczenie, sweją głuchą apatyę. Zapytywała 
go ostrożnie, czy nie widział jakiej zwierzyny 
w lesie. Gdy był szorstkim, robiła obojętną 
minę. Jego krótkie, brutalne odpowiedzi przyj 
mowtła z uśmiechem. Zm jdywała siłę do 
zniesienia tego wszystkiego w tej myśli, któ­
ra ją teraz ożywiały : dojścia do prawdy.

Rocert był z natury gadatliwy i ta jego 
gadatliwość by Ir sprzymierzeńcem Denisy. 
Pod wpływem ujmującego postępowania De­
nisy. Robert zmien.ał się i często bywał u- 
przajmy. Uprzejmy, nie serdeczny Uważał 
on Denisę za jakiegoś obcego ozłowieka, któ­
remu wiele można opowiedzieć, gdyż się jest 
pewnym, źe dalej o tem nie rozpowie. I po- 
niewiż był przekonanym, że ona już więcej 
miłości od niego wymagać nie będzie, ponie­
waż w tym względzie wydawała się być tak 
obojętną jak on, ukształtował się zwolna, gdy 
w:osna znowu do Montmidi zawitała, znośny 
między nimi stosunek.

Opowiadał jej o swoich spacerach po le- 
się, o jakimś strumyku, który przerwany był

{uęknym wodospadem, o pewnem miejscu w 
esu, z którego o pewnych godzinach widzieć 

można było zwierzynę, idącą do zdrojn.

Denise słuchała go cierpliwie i pewnego 
dnia, gdy Robert zajęty był pracą w ogrodzie, 
którym zawsze z całej dnszy się zajmował, 
poszła do lasu wedle wskazówek, wv ciągniętych 
z jego opowiadań. Znalazła wodospad, iraalaała 
mieisce, z którego widzieć można było zwie­
rzynę, ale nie widziała w pobliżu za c nego d&- 
mu, żadnej chaty, ani nie znalazła nawet 
ścieżki, mogącej do mieszkania ludzkiego pro­
wadzić.

Nie zniechęciło jej to jednak. W  swojem 
monotonnem, bezczynnem żyoin miała wiała, 
bardzo wiele czasn.

Zaczęła teraz zwracać uwagę na to, j*k  
Robert mówi o kobietach. Rnzu pewnego mó­
wił on o jednej ohndej kobiecie, która czasa­
mi przychodziła na zarobek do pracy w ogro­
dzie i dziwił się, że pomimo ciągłego przeby- 
wania. na powietrzu ta kobieta pozostaje tak. 
chudą. Chudość była dla mego wstrętną rze­
czą. Gay innym razem, złapawszy w ogro­
dzie na kradzieży dziewczynę ze wsi, zaska­
rżył ją, wyrażał potem żal: była tak ładną.

(C. d. n.)
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mu talisman do noszenia na szyi. Oenne też 
podarunki otrzymał Karopatkin z Moskwy 
i ■ mych wielki "h miast, a codzień, co godzina 
przybywają z pięknych rączek amulety®.

Zadłużenie stanu urzędniczego.
(Urtędmcy magistratu lwowskiego).

Łw A w  12. marca.
Kweatya zadłużenia stanu nrzędniozege 

zajęła słusznie nwagę decydujących czynni­
ków, ju i  choćby tylko dlatego, że źadłuśony 
urzędnik nie daje pełnej gwarancyi swej bez­
stronności^ sumiennego spełniania obowiązków. 
Niedawno temu mieliśmy sposobność zamieścić 
w tym przedmiocie kilka wyczerpujących arty­
kułów i relaoyonowaliśmy o zapoczątkowanej 
ju i  akoyi przez p. namiestnika, przez dy- 
rekcye kolejowe, przez p. prezydenta wyisze- 
ga sądu krajowego, przez p. wice prezydenta 
kraj. dyrekoyi skarbu i przez innych szefów, 
dla sanowanie stosunków majątkowy oh u- 
rzędnikow w odnośnych dykasteryaoh.

To wszystko, cośmy ju i  powiedzieli i co 
jeszoze powiedzieć moina z powodu zadłuże­
nia urzędników państwowych, odnosi się na­
turalnie i do urzędników autonomioznyoh i 
miejskich. Może nawet w większym stopniu, 
gdyż urzędnicy autonomiczni i miejscy nie 
stoją pod tak śoisłą kontrolą i w urzędowa­
niu swojem mają o wiele wolniejszą rękę. 
W  wielu zaś urzędaok autonomioznyoh sto­
pień zadłużenia urzędników jest jeszcze wyż­
szy, aniżeli to ma miejsoe wśród urzędników 
państwowyoh.

Smutnym, powiedzmy najsmutniejszym, 
wzorem tego są urzędnicy magistratu lwow­
skiego. Jako publiczną taiemnioę od dawna 
już słyszeć można szczegóły i szczególiki o 
szalonem ich obdłużeniu. Sprawozdanie komi­
s ji  lustracyjnej, działającej z ramienia rady 
miejikiej, miało rzucać poprostu skandaliczne 
światło na te stosunki. Ogólnie też nieregu­
larne, dająoe wiele powodów do skarg i za­
żaleń, urzędowanie magistratu lwowskiego, od­
noszą do owego obdłużenia jego urzędników 
Niektórzy chcą nawet widzieć w niem powód 
tych wszystkich nadużyć i maiwersacyj, jakie 
w ostatnich ozasaoh w magistracie wykryte 
zostały.

Powodem owego obdłużenia jest w pierw­
szym rzędzie żyoie nad stan i owe zgubne 
praktykowanie .śniadań®, którym niedawno 
temu jeden artykuł poświęciliśmy, Rynek 
lwowski, otaczający niby wieńcem ratusz, pe­
łen jest tych „handelków śniadańkowyoh* — 
a dla kogo, dodawać nie potrzeba. Poza grą 
w karty nie ma nałogu bardziej rujnującego, 
bardziej stępiającego umysł, bardziej demora­
lizującego, jak ów .nałóg śniadaniowy®.

Dziwna rzecz, że obecny prezydent mia­
sta. który w swej pierwszej mowie inaugu­
racyjnej zapowiedział sanacyę .gospodarki 
magistrackiej* — nigdy nie wglądnął w sto­
sunki majątkowe podległy ch mm urzędników, 
chooiaż mu one tajne być nie mogły. I teraz 
nawet, gdy szefowie władz rządowyoh pod­
jęli sanaoyę obdłużenia stanu urzędniozego, 
nie poruszył tej sprawy w lwowskim magi­
stracie, chociaż tam właśnie jest ona bardziej 
piekąca, aniżeli gdziekolwiek indziej i dopiero 
wyręozyć go w tern musiała inicyatywa z ło­
na rady miejskiej. Pp. radni, którzy tę spra­
wę wzięli w ręce, od razu natrafili na augia- 
szowe stosunki. 'Rozpoczęli badania od r. 1901 
i oto co znaleźli: Na 174 urzędników ma 123 
zaliczki na płacę, 42 kondykty sądowe, 95 
długi w to w. wiaj. pomocy. Urzędników, któ- 
rymby z pensyi nic nie potrącano, nie było 
woale. A  potrącenia były takie: u 46 urzęd­
ników wynosiły poniżej 10 pro. płacy, u 36 
od 10 do 20 pro., u 23 od 20 do 30 prc., u 20 
od 30 do 40 pro., u 18 od 40 do 50 pro. a u 
35 powyżej 60 pro. płacy. Ale najciekawsze 
są cyfry tych ostatnich 35 urzędników; otóż 
ozterem z nioh ściągano od 80 do 90 pro. 
płacy, sześoim powyżej 90 pro. a trzem całą 
pensyę! Z czego oni mieli żyć? Boimy się 
dawać odpowiedź.

Podamy jeszcze kilka cyfr. Ogólna 
cyfra wypłaconych urzędnikom penayj wynosi 
miesięcznie około 50.000 kor. Na to mieli u- 
rzędnicy z dniem 31 grudnia 900 zaliozek z 
jednej tylko kasy miejskiej: kwartalnych 
44.812 k., półrocznyoh 25.975 k. rocznych 
25.054, razem 95 343 k. (Nauozyciele osobno 
50.767 k.) Ale nie są tu wliczone pożyczki 
w tow. wzaj. pomooy, pożyczki w instytucyach 
flnansowyoh, pożyczki prywatne, no i pożycz­
ki u lichwiarzy. Te wszystkie pożyczki usu­
wają się z pod kontroli.

Obdłużenie więc urzędników magistratu 
lwowskiego jest poprostu zastraszające. A me 
ma już nazwy na ten sposób ściągania zadłu­
żonym urzędnikom większej części płacy lub 
nawet całej płacy ! Jest to po prostu popy­
chanie tego urzędnika do rozpaczliwych kro­
ków, boć przecież on żyć musi. Jest to też 
sprzeozne z tendencją ustawy państwowej, 
która każdemu urzędnikowi zostawia pewne 
minimum płacy (1.600 kor.) do życia a w o- 
góle tylko część trzecią płacy kondykto wać 
pozwala. Tłumaczenie zaś, ze urzędnik dobro­
wolnie zgodził się na ściąganie płacy, nie o 
prze się żadnej krytyce, bo ozegoż zresztą 
nie zrobi człowiek pod przymusem.

Nie dziwimy się teraz, dlaczego urzędo­
wanie magistratu lwowskiego tyle pozostawia 
do żyozenia. A że sanacja tych stosunków w 
interesie publicznym jest kwestyą piekącą, 
dodawać nie potrzeba.

Ozdoby z guziczków.
Przychodzę z projektem:
Jest ich taka obfitość, takie mnóstwo, że nie 

wiadomo, ozy od rain na to słowo „projekt® nie 
pierzchnie nwaga.

Oto ohodzi o stworzenie w modzie kierunku, 
któryby był naszemu krajowi pożytecznym. Ta moda 
niechby się chciała zwróoió ku naszemu przemysłowi 
guzikarekiemu.

Cóżby to było, gdyby się od razu sprzysięgły 
krawcowe i klientki na wprowadzenie ozdoby z gu­
ziczków z kolorowych nici do przybierania sukien 
lskkioh na wiosnę i lato?

Te guziczki mogłyby na bolerach i wyszyciach 
uwypuklać deseń, mogłyby suknię przybrać strojnie. 
To zależy od fantazyi krawcowych i dobrej woli 
pań samych.

Gdyby tak pięćdziesiąt pań bardzo dbających o 
modę, ale równocześnie i o interes własnego prze­
mysłu domowego, powiedziało sobie: musimy wpro­
wadzić w modę krajowe guziczki!

Gdyby tak kilka pierwszorzędnych firm kra- 
wieckioh wystąpiło z ogłoszeniem: NowośćI popie- 
rąjmy przemysł krajowy 1

Zapełnię nowe, oryginalne ozdoby pasmanteryjne 
z guiiozków krąjowego wyrobu.

Publiczność poszłaby za modą Odbyt by wzrósł 
pracowita ręoa biadaków znalazłyby zajęcia.

Niedawno widziałam śliczne kolorowe i czarne, 
jedwabne guziczki pazmanteryjne, wyrabiane w Brze- 
żanach staraniem szkoły guzikarskiej, założonej tam 
przez niezwykle ruchliwe Koło tow. szkoły lu­
dowej.

Te drobne wyroby popierać, kupować wprowa­
dzić w modę.

O piękne panie 1 pomęczcie wasze ładne główki 
nad tym projektem. M. H.

Kronika.
Lwów dnia 12. marca 1904. 

ts Iw U sn g rk .
W niedzielę 18 maroa Kozyny. — Gr. kat. Waay- 

łya. — KaL słow. Nieoisława.
Waohód ałońoa 6**25, saohód 5 56.
W poniedziałek 14 maroa Matyldy Panny. — Gr. 

kat. Ewdokii. — Kai. ałow. Bożena.
Wschód słoń oa 6*23, zachód 5*57.
We wtorek 15 maroa Longina. — Gt. kat. Fteoda- 

ta. — KaL słow. Dłngomira.
Wschód słońca 622 zachód 5-86.
We środę 16 marca Lubina M. — Gr. kat. Ewtro- 

pia. — Kai. słow. Ojoosława.
Wsohód słońca 6*20. zaohód 5-59.

— Mianowania. Prezydent ministrów zamiano­
wał naczelnika sądu powiatowego w Zastawnej, Wła­
dysława Mierzwińskiego, radcą sądu kraj.

Kronika lwowska.
— Ks Adolf Bakanowski, który miał mieć na­

uki rekolekcyjne w kościele 00. Zmartwychwstań­
ców, nie przybędzie do Lwowa z powodu nagłego za­
słabnięcia. Dlatego nie odbędą się zapowiedziane re- 
kolekoye.

=  Jnblien8Z dra Szpllmana. Wczoraj urządzili 
słuchacze wraz z asystentami Akademii weterynaryj­
nej serdeczną owaoyę rektorowi drowi Szpilmanowi 
z okazyi jego 25-letniego jubileuszu pracy naukowej. 
W imieniu młodzieży przemówił przewodniczący 
„Bratniej pomocy słneh. Akad. wet.B p. Józef Za- 
gąja a w imienia asystentów Akademii weterynaryj­
nej lekarz weterynaryjny p. Adam Baczyński. Obaj 
mówcy złożyli jubilatowi w serdecznych słowach 
swój hołd i życzenia długiej a tak zbożnej pracy. 
Jubilat podziękował w dłuższem przemówieniu i 
oświadczył, że na pamiątkę swego jubileuszu stwa­
rza fundacyę, której procent w kwocie 500 k. sta­
nowić będzie stypendynm dla jednego słuchacza Akad. 
weterynaryjnej.

=  P. Emilianowi Topoinłeklomu, star. nauczy­
cielowi ludowemu, urządzono dziś piękną owacyę przy 
sposobności wręczenia mu złotego krzyża zasługi. 
Przybyło prezydyum miasta, liczne grono radnych, 
inspektorowie szkolni i grono nauczycielskie. Imie­
niem rady szkolnej okręgowej prez. Małachowski 
składał p. Topolnickiemu serdeczne gratulacye.

*  Powszechna wykłady ■■Iworsytaekle.
W niedzielę, d. 13. bm. Inap. szk. śr. dr. F. Majchro­
wicz : O wyrabianiu samodzielności n młodzieży;
Sala ratuszowa. Początek o godzinie 6. — Elektro­
technik mar. woj. K. Piestrak: O marynarce wojennej 
(z obraz. świetln.J Zakład fizyczny uniw. Długosza 
8. Poesątek o g. pół do 7.

— Restturacyf na aowyai dworen) lwow­
skim otrzymała spółka Budziński i SchiUing we
Lwowie.

Kronika krajowa.
Z aajmlka relacyjnego posłów dr. T. Piłata

i prof. Mana w Nowym Sączu otnymnjemy obecnie 
obszerne sprawozdanie.. Zaraz po tym sejmiku poda­
liśmy przebieg jego i zanotowaliśmy wyczerpująco 
treść przemówień obu posłów. Dziś więc tylko z dy- 
skusyi, jaka się na tern zebraniu wyborców z wię­
kszej własności ziemi sądeckiej rozwinęła, podajemy 
kilka oharakterystycznyoh momentów. Dysknsyę tę 
zagaił marszałek powiatu, p. Głębocki, poczem nestor 
ziemiaństwa gorlickiego, p. Dembowski, zwrócił się 
z gorącą prośbą do pp. posłów, aby w gorliwych 
swych zabiegach chcieli pamiętać także i o cząstce 
swego zadania i raczyli swem działaniem objąć ta­
kże powiat gorlicki.

W  pięknem przemówieniu p. Moraczewski prze­
konywująco przedstawił kilka żądań i wskazał nie­
które nieodzowne potrzeby powiatu, zaznaczył szko­
dliwość śruby podatkowej i konieczność przeprowadze­
nia nowego rozgraniozenia gruntów. Z młodzieńczą 
werwą podnosił i specjalizował usiłowania rolnika, 
a w pesymistycznych uwagach odczuwał każdy 
ogrom przeciwności, które rolnika trafiają codzien­
nie w jego ciężkiej pracy.

Dr. Ramułt podniósł wadliwość przeprowadza­
nych robót regulacji rzeki Białej w powiecie gry- 
bowskim, nie uwzględnianie właściwości wzbierania 
wód, zwężenie koryta do 13 metrów, opisał klęski, 
powodowane zalewem obszarów, na które dawniej 
woda się nie dostawała, że dopływy Biały, znaczniej­
sze od niej samej, robotami regulacyjnemu nie objęte 
spowodują szkody nieobliczalne. Zaznaczył wreszcie 
bezwględne postępowanie pp. inżynierów, nie liczą­
cych się ani z ustawami, ani chcących uwzględnić 
miejscowe warunki i popierających przedsiębiorców, 
nie zawsze zasługujących na zaufanie.

Pp. posłowie na interpelacye odpowiedzieli 
przyrzeczeniem uwzględnienia na przyszłość potrzeb 
powiatów, których są reprezentantami. P. Piłat za­
chęcał do cierpliwości, przyznająo możliwość wadli­
wości ustaw o regulacyi rzek, robił nadzieję popra­
wy przy kolaudacyaeh, usprawiedliwił wreszcie nad­
zwyczaj skutecznie pp. inżynierów, że są ślepymi 
wykonawcami zleceń wyższych, choćby i krzywdzą­
cych nadbrzeżnych właścicieli.

Szereg pnemówień zamknął p. Znamirowski z 
Krynicy szczerem podziękowaniem pp. posłom, że 
z dala do swych okręgów wyborczych przybyli i pro­
sił, aby poznawszy nasze potrzeby o nich pa­
miętali.

Z całości przeprowadzonej dyskusyi i przedsta­
wionej akcyi pp. posłów odnieśliśmy wrażenie, że 
w każdej pojedynczej sprawie piętrzy się tyle prze­
szkód i trudności formalnej natury, iż przezwycięże­
nie icb nawet dla działaczy tej miary, jak poseł dr. 
Piłat, jest ciężką pracą, że ogólna formuła panuje 
ponad wszystkiem, a obcy posłowie z potrzebami po­
wiatów dorywczo zaznąjomieni, mimo szczerych chęci 
niezbędnej pomocy przynieść nie są w stanie.

Pojedynek amerykański w Czerniowcfich.
Niezwykły wypadek pojedynka amerykańskiego zda­
rzył się w Czerniowoach. 15-letni uczeń szkoły re­
alnej Jakób Sinmreich, zakochał się w 14-letniej pa­
nience. Panienka atoli nie była mn wzajemną, lecz 
względami swymi obdarzała kolegę Sinnreicha. Mię­
dzy chłopcami przyszło więc do pojedynku amery­
kańskiego. 8innreich, który wyciągnął czarną gałkę, 
strzelił do siebie z rewolweru i na miejscu padł 
trupem.

Ze Stanisławowa donoszą: W środę 9 bm., po­
między stacyami Jezupolem a Dobowcami przeje­
chał pociąg nieznąjomego z nazwiska księdza, któ 
rego ciało maszyna rozszarpała w kawałki. Bliższych 
szczegółów brak.

Wojskowość a hodowcy koal. Jak wojsko­
wość stosuje się do słusznych żądań, stawianych 
przez naszych posłów w sejmie i w radzie państwa, 
opowiada p. Franciszek Gedel w Pręeglądeie. Po­
słowie nasi, zarówno w sejmie, jak i w radzie pań­
stwa, upominają się nieustannie, aby wojskowość za­

kupywała potrzele dla armii konie w kraju wprost 
u hodowców, miuter przyrzeka, że temu słusznemu 
żądaniu stanie sii; zadość, dotyczące władze ogłasza­
ją hodowcom, w tórym dniu i w której okolicy ko­
misy* wojskowa gdzie zakupywała konie, a tym­
czasem wykonanie tego ogłoszenia okazuje się farsą, 
bolesną dla rolnikw i bardzo ich krzywdzącą. Oto 
ńp. w tym roku głoszono, że w Rzeszowie będzie 
komisja wojskow zakupywała konie 3 bm. Sku­
tkiem tego ogłoszaia hodowcy ze wszystkich stron, 
nawet z daleka, bo o 8 do 10 mil, ściągnęli do 
Rzeszowa, by przóstawić i sprzedać wprost komisyi 
swoje konie i nie otrzebować dzielić się z handla­
rzami szczupłą i tk zapłatą. Przybyło więc kilku­
dziesięciu włościar z 200 — 300 końmi, przybyło 
także kilku obywatli, między nimi p. Wiktor z Za- 
łuźa aż z za Sanola. Niektórzy przybyli już dzień 
naprzód, aby dać bniom wypocząć. Cóż się jednak 
dzieje? Oto pokazio się, że już 1 marca przybyła 
jedna komisja do Izeszowa, ponieważ jednak nikt 
się jej przybycia ie spodziewał, przeto komisya 
ta obejrzała tylko parę koni miejscowych i odje­
chała. Następnie r dniu 2 marca przybyła dru­
ga komisya i takżt nie zastała koni, bo ci ho­
dowcy, którzy dopero co z daleka przybyli, nie 
chcieli strudzonych sponiewieranych koni przedsta­
wiać, sądząc, że w dniu oznaczonym w ogłoszeniu, 
tj. 3 marca, będzie m dogodniej. Ta druga komisya 
obejrzała więc też ylko kilka koni, każdemu pan 
mąjor powiedział „iiti danke® i na tern się skończy­
ło. Następnie przybjła trzecia komisya, złożona z p. 
pułkownika, kilku rłinistrzów i weterynarza. Rano
0 10 poszła cichaczim ta komisya i przypatrywała 
się w stajni w hoteli krakowskim znajdującym się 
tam koniom, następie wyszła na rynek, ale tylko 
po to, aby wsiąść do czekającego na nią powozu 
w celu odjechania. Vłościame widząc, że ta ostatnia 
komisya już odjeżdżi, rzucili się do powozu i żąda­
li, aby przecież ich tonie obejrzano. Wówczas pan 
pułkownik sam wysiidł z powozu i kazał przypro­
wadzić konie, ale pigdko, bo nie ma czasu Chwi­
leczkę popatrzył, jak konie przeprowadzano, żadnego 
dokładnie nie obejrził, poczem wsiadł do powozu i 
cała komisya odjechiła. Miano jeszcze nadzieję, że 
komisya przecie powróci i dlatego czekali wszyscy 
aż do późnego wieesora, ale napróżno. Byli także 
wtedy w Rzeszowie i handlarze ze swymi końmi, 
ale się nawet nie pokazywali, lecz trzymali swoje 
konie w stajniach utryte. Oni wiedzą, że gdy ko­
misja nis zakupi od hodowców, to przyjdzie kolej 
na nich i oni będą hodowcom dyktowali dowolne ce­
ny i sami dużo zarelią na koniach, któro rolnicy 
wyhodowali.

Przypominamy, że o tern postępowaniu komi- 
ayi do zakupna koni dla wojska, pisaliśmy już w 
nr. 55.

Kronika powszechna.
§ Zaburzenia studentów W Wiedniu. Wczoraj­

sze demonstracye studentów przybrały takie rozmiary, 
jakich nie miały wszystkie demonstracye studenckie 
w ostatnim dziesiątku lat. Studenci niemieccy zacho­
wują się tak, jakby dostali obłędu. Zachęceni nie­
taktowną enuncyacyą rektoia, oświadczyli, iż Czechów
1 innych Słowian nie wpuszczą na uniwersytet. Gdy 
rektor kazał zamknąć bramy uniwersytetu, ustawili 
się na rampie przed uniwersytetem, aby żadnego stu­
denta słowiańskiego nie wpuścić nawet do okienka 
w bramie, przez które portyer dawał indeksy i listy. 
Stali na rampie od godz. 8 rano do 8 wieczorem 
i trzymali rampę uniwersytetu w oblężeniu. Jeśli do 
uniwersytetu chciała się zbliżyć grupa studentów 
czeskich, wypierali ją i staczały się bójki nie na 
żarty. Przed uniwersytetem leżą całe stosy połamanych 
lasek. Przeszłe 20 studentów czeskich podczas bójki 
tak ciężko pobito i okrwawiono, że musiały ich za­
brać wozy pogotowia ratunkowego. Policja zachowała 
się zupełnie obojętnie, a podczas bójek zdawała się 
nuwet sprzyjać stndentom niemieckim, gdyż nie sta­
rała się nawet im przeszkodzić a gdy studenci nie­
mieccy puścili się w pogoń za pewną grupą studen­
tów czeskich na ulicę i okładali ich am laskami, 
polieya przypatrywała się temu z flegmą, godną lepszej 
sprawy, tak, jakby to ją nic a nic nie obchodziło. 
Pogotowie ratunkowe, tak jakby na wojnie, urzą­
dziło stacyę naprzeciw uniwersytetu. Czesi wyszli z 
bujek w poszarpanych ubraniach, bez kapeluszy, a na­
wet bieliznę na nich podarto. 0 god. 8 wieczorem 
deszcz rzęsisty rozprószył studentów niemieckicn. 
Przedtem atoli z rąk do rąk krążyły między uimi 
kartki, wzywąjące ich, aby jutro rano znowu zebrali 
aię na uniwersytecie i ząjęli miejsca na rampie, aby 
do uniwersytetu nie dopuścić żadnego studenta sło­
wiańskiego.

Dziś telegrafnją z Wiednia • Dziś już przed 
8 rano studenci niemieccy zgromadzili się przed uni­
wersytetem, aby nie dopuścić Słowian do wejścia na 
uniwersytet. Resztki balustrady, którą wczoraj strą­
cono, usnnięto, w celu nniknięcia możności rzucania 
kamieniami. Około g. 10 rano było już przeszło 
2000 studentów niemieckich przed uniwersytetem, 
większość ich spaceruje wzdłuż rampy i Ringstrasse. 
Około 11 zjawił się słynny poseł Wolf, któremu 
urządzono owacyę. W owaoyi wzięła udział także 
publiczność, zgromadzona na wszystkich bocznych uli­
cach. Polieya obsadziła wszystkie dojścia do mini 
sterstw, silniefskonsygnowano też straż pdicyjną koło 
parlamentu. Wśród szeregów studentów widać tatże 
liczne studentki. Studenci niemieccy poczęli groma­
dzić się również przed parlamentem, aby wobec 
posłów wiedeńskich podkreślić, że Wiedeń jest mia­
stem niemieckiem. Do godziny 10‘45 jeszcze do ża­
dnych rozruchów nie przyszło. Studenci niemieccy 
postanowili odbywać codziennie antysłowiańskic de­
monstracye aż do dalszego rozporządzenia.

§ Zajścia W Pradze. W Pradze powtórzyły się 
wczoraj znowu demonstracye, ale deszcz ulewny 
•zybko rozprószył demonstrantów. W demonstracyach 
tych atoli brały udział bardzo nieliczne tłumy. 
Odezwa posłów czeskich podziałała uspokajająco i spo­
dziewają się, iż już dalszych demonstracyj nie bę­
dzie. Z Cieplic i innych miast niemieckich donoszą 
o demonstracyach anticzeskich. W Litomierzycach 
powybijali Niemcy szyby w domach czeskich

Z aresztowanych dotąd osób za urządzanie de­
monstracyj w Pradze 73 osób odstawiono do sądu 
karnego.

§ Zamach morderczy na ulicy. W Wiedniu
wczorąj wieczorem około g. 7 osoby przechodzące 
przez most Radecky’ego usłyszały pięć strzałów re­
wolwerowych, które dał jakiś elegancko ubrany męż­
czyzna do idącej przed nim kobiety. Jeden ze strza­
łów trafił ją w plecy, drugi w udo, trzy inne chy­
biły. Kobieta owa jest żoną kupca, zwie się Amalia 
Brabanetz i zapewnia, że owego mężczyzny, który 
•trzelał do niej, zupełnie nie zna. Wie tylko, że wy­
siadł z nią razem z tramwąju, szedł jakiś czas za 
nią, poczem strzelił do niej. Aresztowany mężezyzna 
podał na policyi, że się zwie Napoleon hr. Csaky i 
jest urzędnikiem w ministerstwie węgierskiem. 
Oświadczył, iż damy owej, do której strzelał, nie 
zna, ale musiał kogoś zastrzelić. Znaleziono przy 
nim 10.700 kor. Czy podał prawdziwe nazwisko, nie 
wiadomo: również nie wiadomo, czy się tu ma do 
czynienia ze zbrodniarzem, czy z szaleńcem.

W  sprawie tej donosi biuro koresp.: Sekretarz 
węgierek, ministerstwa a latere, hr. Napoleon Csaky, 
dał na Ringstrasse dwa strzały z rewolweru do 
przechodzącej tamtędy żony agenta handlowego Bra- 
banetza i ciężko ją zranił. Br. Csaky oświadczył w 
przęsłu uhaniu, że pani Brabanetzowej nie znał, ale 
ntiał nieprzezwyciężoną chęć zastrzelenia kogokolwiek.

Na inne pytania nie chce dać odpowiedzi. Trudno 
orzec coś o motywach tego kroku.

§ Błyszczące nędze, w Berlinie odebrała sobie 
życie kwasem pruskim cała rodzina dymisyonowanego 
porucznika piechoty i współwłaściciela zakładu kar 
tograficznego, Karola Beseke. Przyczyną okropnej tej 
tragedyi — życie nad stan. Beseke, syn oficera, sam 
od najmłodszych lat śród wojskowych wychowany, 
przywykł do życia rozrzutnego i wesołego, bez 
troski. Podczas wojDy francusko-pruskiej odznaczył 
się taką brawurą, że otrzymał order Krzyża żelazne­
go. Po wojnie pułk jego stanął załogą w Kielu. 
Tam Beseke zakochał się w córce restauratora Krab- 
benhófta, ale panna była córką restauratora i nie 
posiadała posagu odpowiedniego, co — według ko­
deksu oficerskiego armii niemieckiej — wystarczało 
do uniemożliwienia małżeństwa. Zakochany porucznik, 
nie widząc tedy innego wyjścia, po ciężkiej walce 
wewnętrznej rzuca dla pięknej panny karyerę woj­
skową i żeni się z ukochaną. Od tej chwili zaczyna 
życie pełne przygód. Najpierw jest ajentem podróżn- 
jąoym pewnej firmy handlowej, potem korektorem 
w jodnym z największych dzienników hamburskicL, 
wreszcie dziennikarzem. Na stanowisku tern ujawnił 
tak wielkie zdolności publicystyczne, że odrazu zdo­
był sobie uznanie i byłby mógł żyć spokojnie, gdyby 
nie długi. Z czasów wojskowych jeszcze miał sumę 
pokaźną do zapłacenia, pomimo to wszakże nie nmiał 
wydatków swoich ograniczyć. Musiał żyć na stopie 
wielkopańskiej, to też długi wciąż rosły i rosły. 
Prześladowany przez wierzycieli, przenosi się do 
Meklemburga, gdzie obejmuje kierownictwo jednego 
z dzienników, potem do Kielu, gdzie zakłada dziennik 
C^ordostee %eitung, w końcu do Berlina. Tu, 
będąc niezwykle uzdolnionym rysownikiem, wpada 
na myśl dostarczania dziennikom rysunków aktual­
nych. Pomysł był dobry, interes rozwijał się świetnie, 
tc też po pewnym czasie Beseke, znalazłszy spólni- 
ków. założył przy Lindenstrasse zakład klisz dla 
dzienników i kartografiozny. Zdawało się, że nareszcie 
wybrnie z kłopotów. Niestety, przyzwyczajenie, do ży­
cia nad stan nictylko, że pochłaniało wszystkie do­
chody, ale jeszcze powiększało z dnia na dzień długi. 
Były porucznik zajmował wielkie mieszkanie, urzą­
dzał bale, bywał na wszystkich balach publicznych, 
składał hojne datki na cele dobroczynne, dwóch sy­
nów umieścił w korpusie kadetów, często /, oficeiami 
spijał po restauracyach szampana, a w domu nieraz 
nie było na obiad i wszystkie meble zajęli wierzy­
ciele. W końcu przyszła katastrofa. W zakładzie 
Besekego firma, dostarczająca papieru, zajęła za dług 
swój dwie maszyny drukarskie. Okazało się przytem, 
że porucznik nadużył zaufanie spólników, przywłaszcza­
jąc sobie sumy, przeznaczone ua zapłacenie -achun- 
ków firmv. D. 7. bm. przypadały urodziny córki 
Beseków, 19 letniej Jadwigi. Następnego dnia miała 
odbyć się licytacya maszyn drukarskich. Pomimo to 
ani Beseke, aui jego żona niczem nie zdradzali za­
niepokojenia. Synów, 16 letniego Eberharda i 12- 
letniego Ottona, sprowadzono z korpusu do domu 
z powodu urodzin siostry, a wieczorem cała rodzina 
udała się do cyrku. Bawiono się dobrze i przy ko­
lacji w domu rozmawiano wesoło — jak świadczy 
służąca, Berta Dawideit, usługująca do kolacyi — 
poezem, około północy, udano się na spoczynek 
Następnego dnia rano służąca, pragnąc ooudzic 
pannę, weszła do jej pokoju i ku przerażeniu swo­
jemu ujrzała ją leżącą bez życia na łóżku. Pokój 
państwa był na klucz zamknięty, a w pokoju obok 
jadalni leżały również na łóżku trupy synów w mun­
durach kadetów. Wezwana polieya, otworzywszy po 
kój państwa Beseków, zastała tam zwłoki małżonków 
zupełnie ubranych, leżące na łóżku. Beseke obejmo­
wał kurczowo ręką swoją żonę. Nn stoliku przy łóżku 
znaleziono pudełko z pigułkami eyanku potasu. Jak 
się zdaje, Beseke, jego żona i ich córka otrnli się 
dobrowolnie, synów zaś otruto podstępnie. Małżon­
kowie kochali się bardzo, pani Beseke jednak nie 
miała dość siły woli, aby powstrzymać męża od roz­
rzutności. Ubolewała tylko przed przyjaciółkami nad 
tem, że żyoie ich, to — nędza błyszcząca.

§  Ewa Humbert. Berliński Localan^eiger do­
nosi, że Ewa Humbert, córka osławionej Teresy, 
osiadła w Hameln nad Wezerą i udziela tam lekoyj 
języka franenskiego i muzyki.

§  System metryczny w Anglii. Przed kilku 
dniami izba lordów przyjęła nstawę, zaprowadzającą 
w Anglii przymusowo w ciągu lat dwóch system 
metryczny miar i wag. Przeprowadzenie tc powie­
rzono osobnej komisyi, lecz nie przeszło ono bez 
wielkich trudności, a sprawa toczyła się wieie lat. 
Ostatecznie izba lordów zgodziła się na zmianę, ale 
postawiła wiele warunków; między niemi ten, aby 
długie i niewygodne nazwy francuskie (centymetr, 
kilogram itd.) zastąpiono krótszymi i wygodniejszymi, 
angielskimi.

Z m a rli.
Knlazłowa Stefania Puzynina zmarła wczo­

raj w Gwożiźcu. Pogrzeb w poniedziałek rano.
Ze stowarzyszeń.

Walc zgromadzenie „Skały* odbędzie »ię w nie­
dzielę 27 bm. o 4 popoł.

Waloe zgromadzenie tow. właścicieli realności we 
Lwowie odbedzie się w piątek 18 bm. o 7 wieczorem t  
sali tow. pedagogicznego, ul. Zimorowicza 17. Na porząd 
bu dziennym sprawozdanie z czynności zarządu, kasowe 
i korni 8yi rewizyjnej za rok 1903, wybór zarządu i sprawa 
podwyższenia gminnego podatku ozynszowego.

O F I A B Y .
Ks. J. Lewicki ze Skały złożył 2 k. dla cho­

rej na gruźlicę Anny W.

*
Ze szkoły.

Nauczycielka: Jak będzie czas przyszły od po­
ślubić?

Uczenica: Rozwieść się.

S ta n  p o w le ir a a . Sprawozdanie oentralnej sta­
c ji meteorologicznej we Wiedniu i austryaokioh koiai 
państwowych. Dnia 11 maroa. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe -—93 Tarnopol — , Lwów +1*6, 
Skole —•— , Przemyśl —•—, Jarosław + 1 0  Tarnów 

Nowy Zagórz +4-5, Kraków + 3  8, Praga +4*9, 
Wiedeń +6-6 Semmering — Budapeszt +8-6, Isohl 
+ 4 0  Kira , Tryest + 9 9 ; Celsyusza.

Garderoba dziecinna
Jeżeli w ubraniach osób dorosłych głó­

wną rzeczą jest gast i że tak powiem takt i 
umiej ętność, to w sposobi# nbierania dzieci przy­
mioty te powinny się objawiać z całą ścisło­
ścią i znajomością przedmiotu.

Zaniedbana w ubraniu swojem matka, 
a przy niej wystrojone lub przestrojone dzie­
cko, razi oko, wystrojona zaś mama obok za­
niedbanego dziecka razi już nietylko oczy, ale 
wprost poczucie przyzwoitości i tego przede- 
wszystkiem unikać należy.

Wzorowa hygieniczna czystość i wygoda, 
swoboda ruchów, praktyoznośó materyałn i 
zręczność kroju, oto najgłówniejsze, niezmien­
ne prawidła dla mód dziecięcych.

Moda obecna życzy sobie jednak, by 
dziewczynka, począwszy od lat 12, wyglądała 
jak mała niedorosła kobieta. Panienki noszą 
tak samo skrojone żakieciki i spódnicki, tylko 
krótsze, materyały dziecinne niczem się nie 
różnią od naszych, bluzki dziewczynek na­
szych są niezmiernie krojem zbliżone do blu­
zek i szmizetek osób dorosłych, nawet wyrzu­
cenie z przodu przy pasku jest zupełnie takie

same, nie mówiąc już o kapeluszach, tak bar­
dzo podobnych kształtem, a nawet przybra­
niem do kapelnszy naszych.

Z krajów zachodnich jedynie Anglia wy­
zwoliła się z tego szablonu.

W  Anglii dziecko nie zna choćby cieniu 
przymusu, wywołanego strojem, dziec angiel­
skie noszą przeważnie ubrania marynarskie 
lub szkockie, obnażone nóżki depczą zarówno 
parki milionowych lordów, jak i skromne 
ogródki domków podmiejskich; tam dziew­
czynka do lat 17 nie wie, co to gorset, wy­
soki obcas, krępujący szyję kołnierz, nio w ioh 
ubraniu nie wstrzymuje swobodnego krążenia 
krwi, ani rozwijania się normalnego maska- 
łów, to też śmiało wzorować si^ możemy na 
tym angielskim sposobie w ubieraniu dzieoi 
naszych. Wiem, że otaczające nas warunki 
stają temu nieraz na przeszkodzie, że pa­
nienka nie zawsze może nosić wolny mary­
narski kostyum i miękki beret, ale o ile mo­
żności stawiajmy zdrowie i wygodę na pierw­
szym planie, zostawiając krępującą eleganoye 
nr później.

Niezmiernie praktycznym a przystę­
pnym pół sezonowym materyałem dla dzieoi 
jest t. zw. flanelette czyli pół hanela. Dla 
osób, mogących zapłacić drożej, wydać na ra­
zie więcej, flanela w dobrym gatunku lub 
damskie sukienko, jest o wiele lepszą i trwal­
szą ale i ta fianeletka bardzo dobrze wyglą­
da i nieźle się nosi. Taka snkienka w kratkę, 
zręcznie skrojona z ładnym granatowym ża­
kiecikiem, posłużyć może panienoe na oałą 
wios ę do wyjścia. W domu naturalnie coś 
innego, starszego, bo chcąc, żeby dziecko po­
rządnie na ulioy wyglądało, należy je  aaraz 
po przyjścia do domu przebrać. Radę tę za­
stosować można i do osób dorosłyoh.

Dla dzieci średnio zamożny oh. który oh 
rodzice mogą jednak wydać więoej, polecamy 
▼elvet czyli pół aksamit. Jest to materya? niw* 
zdarty, zarówno dobry dla chłopców, jak dla 
dziewczynek. Takie ubranko lub sukienka, 
ozdobiona matowymi złotymi guziczkami i ła­
dnym marynarskim białym kołnierzem, jeet 
ślicznym i wygodnym strojem. Dlt dziew- 
czynai ładnie wygląda, jako dopełnienie tej 
całości, szeroka atłasowa lub morowa saarfa, 
awiązana z tyłu na dużą kokardę.

Do szyku i elegancyi w abraniu dziecię- 
cem należy, aby zastosować kolor pończoszek 
do uolorn spódniczki, oraz żeby buoiki sm a­
rowane lub zapinane na guziki były ozarne 
lakierowane. Do codziennego ubrania dla 
dziewoaynki aawsze ładnie wygląda bereoik 
biały, popielaty lub granatowy. Filcowe ke- 

elusze miękkie, fantazyjnie wyginane, z ko* 
ardą „chou® (okrągłe), jakiemś skrzydłem 

lub fantazyjnem piórkiem, bardzo ładnie ubie­
rają dziecinne główki; pasterki z długiem 
strusiemi piórami, to już rzecz wysokieg< 
zbytki, i zdaniem mojem, zupełnie niewłaści­
wa. Trzeba ją  zostawić mamom i to już bar­
dzo wykwintnej tualety.

Ruch artystycznu-literacki.
* 80« 0! Alexandli« przez Champola (Paru 1904) 

Jedna to z pięknych a bardzo smutnych książę) 
współczesnych. Można ją postawić obok książki Ma­
tyldy Serao „Poeur Jeaune de la Croii®. I tu i tam — 
przesuwają aię dzieje zakonnicy która przemożną siłą 
bezprawia paragrafów zostaje wyrzuconą ■ klasztoru, 
wyrwaną z życia oiehego, aby wpaść w wir praoy 
odmiennej a gorzkiej walki o cnleb codzienny, ooenr 
Jeanne nie umie aię oprzeć oięikiemu naporowi wro­
gich stoeunków i francuska zakonnica nagle zmie­
niona w osobę świecką, życiem przypłaci tę strauną 
dla jej serca niemoc służenia tak skutecznie jak do 
tą£ nędzarzom. Śliczne eą pierwsze rozdziały, gdy 
wiecznie zajęta, zawsze spiesząca eię zakonnica wcho­
dzi z workiem ukrytym pod habitem na brndne soho- 
dy przepełnionego dziećmi i nędzą domu. Głos jej 
maoierzyński i stanowczy wnet eię słyszeć daje na­
pomnieniem brudnych urwiszów, to znowu żyosliwem 
pozdrowieniem robotników. Klientom swoim rozdziela 
Biostra Aleksandra różnorodne, zastosowane do ioh 
potrzeb, aary, ale zawsze umie dodać drobne datki 
miłości do suchego chleba dobroczynności.

Przychodzi straszny dekret, rozpraszający sgro- 
madzenie — idzie w tę rozsypkę cała mądra a tak 
suuteczna organizaoya tej Bożej czeladki. Już zer­
wane nici, wiążące się w jedną całość w morach 
zakonnych — te nici, po których spływa złota rosa 
z salonów próżniaczych i tam przefiltrowasa spada 
na dno nędzy. Siostra Aleksandra pracąje, krząta aię 
ale daremno, coraz mniej może dawać bo mniej do- 
ztaje. A gdy raz przyciśnięta cudzą nędzą, której nie 
ma ozem ratować, decyduje się zapukać do zamku, 
gdzie się urodziła i wyrosła, „spostrzega, że tam 
o niej już nic nie wiedzą i w rachubę nie biorą®. 
A jednak i śmierć tej świętej matki ubogich siąja 
się błogosławieństwem bo daje dwojgu rozbitkom 
sposobność dc spotkania się na całe życie.

fM. H.
* Agnieszka Kruszyńska: „ Podręcznik do na­

uki gospodarstwa domowego. Lwów 1904“ (str. 289). 
Treść tej użytecznej, jasno napisanej książki obej­
muje całość niezbędnych wiadomości dla prowadzę 
nia gospodarstwa domowego. Wyszczególnione w 
niej eą i treściwie wyjaśnione nietylko sprawy eko­
nomicznego prowadzenia całego domn, aie też i na­
der ważne zagadnienia z działów hygieny, odżywia­
nia, ubiorn, podziału czasu itp. P. Agnieszka Kru­
szyńska, jako długoletnia nauczycielka w szkole wy­
działowej im. król. Jadwigi, wykładająca ten przed­
miot, napisaniem i wydaniem tej książki oddała pra­
wdziwą przysługę, albowiem dotychczas nie mieliśmy 
w literaturze naszej żadnej książki, omawiającej tak 
dostępnie i wyczerpnjąeo wszystkie sprawy i czynniki, 
wpływające na racyonalne, ekonomiczne prowadzenie 
„gospodarstwa domowego*. Z licznych rozdziałów tej 
książki, wymieniamy: Ekonomia domowa; O mie­
szkaniu w ogólności (powietrze, światło, ciepło); 
Urządzenie mieszkania; Utrzymanie czyeiości i ładu 
w mieszkaniu; O powinnościach gospodyni względem 
siebie i arugich; 0 odzieży w ogólności (bielizna, 
jej sporządzanie, naprawa, pranie i przechowywa 
nie); Rady hygieniczne ; O pokarmacŁ w ogólności; 
O pielęgnowaniu kwiatów itd. Książkę tę zalecić 
możemy szczególnie młodym mężatkom, pannom do­
rastającym, jako uzupełnienie wykształcenia pra­
ktycznego.

* Zbiór monet I msdall polskich ze zbioru p. 
Zygmunta Chełmińskiego w Szarawce sprzedany bę-
będzie w drodze dobrowolnego przetargu w Mona- 
naehium, pod kierunkiem Ottona Helbinga (Maxi- 
milianstrasse 13/1) dnia 25. kwietnia i w dniach na­
stępnych. Zbiór p. Chełmińskiego jest jednym z naj­
większych polskich zbiorów i zawiera wiele unika­
tów, między tymi medale gdańskie i toruńskie. Ka­
talog obejmujący około 2000 numerów, dostarcza 
bezpłatnie p. Helbing, a z 17 tablicami rysunkowe- 
mi za 10 mrk.
Repertuar teuiro lwowaktege u le| ik ie|t.

W niedzielę popołudniu „Powanieo nr. 6866* M. 
Ziehrera.

W niedzielę wieczór „Eros i Psyche' Galla
W poniedziałek po raz pierwszy „Lysiitraia* ope­

retki w 3 aktach Pawła Linoke’go.
We wtorek „Faust" Goethego.
Wa środę „Trubadur" Verdi’ego



GAZE rA NARODOWA z Niedzieli dnia 13. Marca iy()4 Nr 60. 3
We ez»j»rtek po raz pierw«/y „Dzieci Waniuszyna" 

•stuka w 4 »kroh z rosyjskiego S. Najdienowa, przełożył 
H. Zbienuhowski.

F ilh am en ia .
W nieć " “lę koncert tow. muzycznego.
W poniedzi Jtek koncert pianisty Ernesta Dohna-

niego.
R epertuar teatru krakow skiego.
W niedzielę po poł. „Burza1* SzeLspira.
W niedzielę wieczór „Auastazya" Orzeszkowej.
ColOMCUm w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieozorem. 
Co 1. i 15 każdego miesiąca nowy program . Bilety 
■ą wcześniej d nabycia w biurze dziennikó w Plolma, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z izby sądowej.
(Krad\ie\e kolejowe.)

A r a b ó w  11. marca.
Po przesłuchania świadków trybunał u- 

daielił głosu faohowym znawcom Eugemn- 
snowi Kleitrowi i Aleksandrowi Wojciehow- 
skiemn, którzy oceniali wartuść srebrnych, 
i złotych rzeczy i drogich kamieni, zakwestyo- 
nowanych u ^skarżonych, a Wilhelmowi Teu- 
trowi ala ocenienia wszystkich innych rzeczy. 
Pr?* rakrńozeniu rozprawy sędzia przysięgły 
Kircnner wręczył przewodniczącemu list pole­
cony, jaki otrzymał wczoraj, zaadresowany do 
sędziów przysięgłych. List cen napisał Kofc- 
sephy, były naozelnik małej stacyi kolejowej, 
który onego ozasu wręczył kontrolorowi a 
obecnemu oskarżonemu Pilawskiemu szkatuł- 
kę z pieniftdzmi,_ celem przewiezienia je j do 
najbliższej stacyi. Ze szkatułki zginęło 60 ko- 
ror a Kotsephy podejrzewają o to Pilawskie­
go, odniósł się do dyrskcyi, która jednakże 
wytoozyła śledztwo Kotsephy'emn i skazała

fjo dyscyplinarnie. Kotsephy napisał wtedy 
ist do Pilawskiego, grożąc wykryciem jego 

sprawek. Pilawski odstąpił list prokaratoryi, 
wskutek czego Kotsephy został skazany na 2 
miesiąoe więzienia i utracił służbę. Lista ni­
niejszego wskutek sprzeciwienie się prokura­
tora nie odczytano.

Kraków 12. marca.
Po otwarcia dzisiejszej rozprawy ogłosił 

przewodniczący radca Turowicz uchwałę try­
bunału, dopuszczającą na wniosek dra Gold- 
hammera przesłuchanie znawcy, p. Alfreda Hal­
lera, starszego kontrolora ruchu.

Świadek ten udzielał wyjaśnień, jaką 
drogą i dlaozego szedł nią kosz hr. Olgi Bor­
kowskiej z Rjeki przez Budapeszt do Krako­
wa. Ostatecznie wyjaśniono, że kosz nadany 
był w Rjece i miał iść przez Budapeszt > 
Bogumin do Krakowa, tymozasem szedł krót­
szą drogą przez Zwardoń, Żywiec, Suchę, Pod­
górze- Płaszów do Krakowa, a w tym właśnie 
pociągu urzędował wtedy Lachnitt i»ko kon- 
aakor pakunkowy i Pilawski jako prowadzą­
cy pooiąg. Lachnitt oddał kosz w Krakowie.

Osk. Pilawski wtrąca: I  dlaczego ja  mam 
oyó oskarżony?

Prokurator Jesteś pan nie sam oskarżo- 
ny, ale jako wspólnik Lachnitta

Rozprawa trwa dalej.

Z WARSZAWY.
(Poczta.)

— Piąty wydział karny sądu warszawskiego 
rozpatrywał sprawę umysłowego stanu hr. Włoaz. 
Dębskiego. Na zasadzie opinii biegłych lekarzy sąd 
I ortauowił oddać Dąbekiego do szpitala obłąkanych 
na 9-miesięczną obserwacyę.

Telegramy i telefonematy.
R m U  p a ń s t w a .

W M e i  12 marce Na wczorajszem 
posiedzeniu izby posłów po o ś m i u  imien-- 
aych głosowaniaon nad wnioskami Czeohów
0 dołączen.e w aosłownem brzmieniu do pro­
tokołu obrad rozmaityoh petycyj, prezydent 
oświadczył, że wszyscy członkowie komisyi 
nagany atośyli mandaty, co prezydent przy- 
i y  do wiadomości i uprasza, aby po posie­
dzeniu zebrały się wszystkie oddziały izbowe 
oalem wyboru nowej komisyi nagany.

Nsjtępnie przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem nagłym Rratochwila w sprawie 
zmiany ustawy przemysłowej. Przemawiał 
pos. Kratochwil.

Pos. Stein (Wszechniemiec) protestował 
przeciw wyborowi nowej komisyi nagany, 
■koro bowiem referent złożył referat, powi­
nien go był wygłosić przewodniczący.

Prezydent odpowiedział, że obstaje przy 
wył orze nowej komisyi, poczem o godz. 6 
■umknięto posiedzenie.

Do komisyi nagany z Galioyi wybrać l 
zostali pp.: prof. dr. Roi zkowski, Pociński i 
Burwiński. Przewodniczącym wybrano dra 
Roszkowskiego.

W t e d e t  12 marca Po otwarciu dzisiej- 
■reg po pędzenia izby posłów przystąpiono 
do dosłownego odczytywania interpelaoyj.

Podczas ozytania interpelacyi stronnictw 
niemieckich w sprawie ostatnich deu onstra- 
oyj studenckich w Wiedniu przyszło do bar­
dzo ożywionej wymiany słów między Niemca­
mi b Oaeohami, którzy obiegli prezydyum
1 trybunę sekretarza. Czesi przerywają czyta­
nie interpelaoyj różnemi uwagam np., że od­
powiedzialność za wykroczenie studentów spa­
da na rektorat wiedeński i t. p.

Stransky woła: „U nas pospólstwo jest 
tylko na nlioy, we Wiedniu zaś zasiada ona 
w rektoracie. Połową demonstrantów byli sa­
mi ulioznioy wiedeńscy a nie studenci.“

Powstaje wielka wrzawa wśród posłów 
niemieokioh. Prezydent kilkakrotnie na próżno 
grozi opróżnien*em try * un a wreszcie prze­
rwaniem posiedzenia. W końcu Czesi, którzy 
zwrócili także uwagę, że podpisanego na in­

terpelacyi Sohónerera nie ma wcale we W ie­
dniu, — opuścili trybunę i poszli na swoje 
miejsca, poczem dalsze czytanie interpelaoyj 
odbywa się w spokoju.

Odczytywanie interpelaoyj trwało do 
godz. poł do 3 po poł. Następnie przystąpio­
no do petyoyj.

Poseł Rataj wnosi kilka imiennych gło­
sowań w sprawie wydrukowania jego pe- 
tycyj w ntenograficznym protokole. Zabie­
ra głos W olf i powiada, że Niemcy nie powinni 
więcej znosić tych żartów czeskich, tern bar­
dziej, że Czesi mobilizują całe pospólstwo 
czetkie z przedmieść Wiednia przeciw uniwer­
sytetowi wiedeńskiemu.

Z ław czeskich odzywają się na to irO' 
niczne głosy: „Cuk;“ ru, „pani Seidlowa1; po­
seł Skala pokazuje W olfowi kawale*: cukru. 
W olf rzuca się na Skalę. Dzięki inlerweucyi 
Reichstadtera nie przyszło do bójki. W olf 
krzyczy coś do Czechów.

Wśród Czechów pauuje wielkie wzbu­
rzenie. Żądają zamknięcia posiedzenia. \\ rza 
wa trwa dosyć długo. Wreszcie, gdy nastał 
spokój, prezydent przywołuje Wolfa za de- 
parlamentarne zachowacie do porządku. W olf 
żąda przywołania pusła Skali do porządku. 
Prezydent stwierdza, że Skala niczego obra­
żającego nie powiedział. W olf oburzony o- 
świadcza, że nie pozwoli się nikomu o- 
braźać.

Izba przechodzi do imiennego gloso­
wania.

Posiedzenie trwa dalej
W iedeń  12 marca. Konrsya dla na­

gany uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu 
przedłożyć izbie wniosek udzielenia posłowi 
Steinowi nagany za obrazę narodu czeskiego. 
Referentem jest p. Roszkowski.

Kytnacya parlamentarna
W ie d e ń  12 marca. Pod przewodnictwem 

p. Paeaka odbyła się wczoraj wspólna narada 
posłów czeskich, słowieńskich, chorwackich i 
ruskich, na której uchwalono plan wspólnego 
działania w kierunku obstrukcyi. W ponie­
działek odbędzie się nowa wspólna narada.

W iedeń 12 marca. Niemieckie stronni­
ctwo postępowe przyjęło propozyoyę wydzia­
łu zjednoczonych stronnictw niemieckich w 
sprawie zwalczania czeskiej obstrukcyi.

Zaburzenia na uniwersytecie.
W ie d e ń  12 marca. Także dziś zebrało 

się przed uniwersytetem wielu studentów, 
lecz do starcia nie przyszło.

He|m węgierski.
B a c ła p e i i t  12 marca. Z powoda za­

warcia pokoju w sejmie węgierskim prezy­
dent izby br. Perozel otrzymał setki telegra­
mów. Między innymi nadszedł telegram z 
Wiednia, podpisany przez 400 Węgrów, któ­
rzy oświadozają, iż celem trwałego uczczenia 
tej chwili zbierają składki na budowę studni 
monumentalnej w Peszcie,

B u d a p e a s t  12 marca Tisza otrzymał 
telegram od cesarza, który mu wyraża naj­
gorętsze uznanie z okazyi pomyślnego ukształ­
towania się politycznego położenia.

B udap-rU t 12 maroa. Na wczorajszem 
posiedzeniu u c h w a l o n o  w d r u g i e m  
c z y t a n i u  u s t a w ę  o k o n t y n g e n c i e  
r e k r u t ó w ,  poczem minister honwedów 
Nyiryi oświadczył, że p o b ó r  w o j s k o w y  
na Węgrzech o d b ę d z i e  s i ę  pomiędzy 21 
marca a 30 kwietnia. Rekruci rozpoczną 9 
maja służbę, która będzie im policzoną, jakby 
rozpoczęli ją  8L grudnia 1908 i prawdo­
podobnie urloDowani będą 1 październi­
ka 1906.

B n d apeiai 12 marca. Sejm węgierski 
uchwalił dziś ustawę o kontyngencie rekrutów 
w trzeciem czytaniu, poczem przystąpiono Jo 
dv8kusyi nad p owizoryum budielowem za pierw­
sze 4 miesięce U- roku.

Zabiera głos poseł Bartha z partyi Ko­
szula.

Posiedzenie trwa dalej.
'S e jm  pruski.

B erlin  12 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu poseł C z a r l i ń s k i  udowadniał, 
że Polacy są traktowani, jak gdyby nie byli 
obywatelami państwa. Rząd cały został opa­
nowany przez hakatystów i nie waha się 
używać ustaw wyjątkowych, co jest dla nie­
go samego najohydniejszem św.adectwem u- 
bóstwa. Jednakże nikczemnemi środkami nic 
nie poradzi przeciw Polakom. Czarliński dalej 
powołał się na świadectwo kanclerza Oxen- 
stierna, który powiedział, ża do rządzenia 
światem wystarczy bardzo mały rozum. 
W  prowineyach wschodnich postępuje rząd 
wbrew konstyl unyi, wyzracza urzędnikom za­
pomogi za gwałceni" ustaw, zabrania im lo­
kować kapitałów w bankach ludowych. Rząd 
rnięsza się nawet do brzmienia nazwisk ro­
dzinnych wbrew wyraźnym  ̂zapewnieniom 
króla.' Dodatki dla urzędników w prowin- 
cyach wschodnich są funduszem korupcyj­
nym. Mimo to — kończył mówca — nie zgnie 
cif* nas, albowem prowadzi nas rigdy nie­
zwyciężona bogini: narodowość

Minister Hammerstein nie znalazł żad­
nej rzeczowej odpowiedni i swoje wykręty 
zakończył ponownie wyzywającym okrzy­
kiem : My mamy do rozkazywania w Pru­
sach a wy Polacy macie Das słuohać.

W fe d c ń  12 marca. Cesarz prawdopodo­
bnie w drugiej połowie przyszłego tygo­
dnia uda się na dłuższy pobyt do Bndape- 
sztu. Na czas pobytu monarchy przygotowują 
tam szereg uroczystości dworskich.

Sft. P 6 l u n  12 marca. Dziś odbyły się 
wybory do rady miejskiej z I kuryi wybor­
czej. Wybrano daw nych kandydatów wolno- 
myśłnych. Chrześcijańsko-socyalni zostali — 
znacznej mnięjszośoi.

W ie d e ń  12. maroa. Urzędowa Wiener 
Ztg- ogłasza przeniesienie w stan spoozynku 
austro-węgierskiego amba ladora przy Kwiry- 
nale, br. Posettiego i nadanie mu brylantów 
do orderu Leopolda. Ambasadorem w jego 
miejsce mianowany został hr. Henryk Latzov 
szef sekoyi ministerstwa spraw zagranicznych.

w

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy „Gazet] Narodowej“i

Petersburg 12 maroa. W . ks. Borys 
odjechał wczoraj o godz. 10 wieczorem wraz 
ze świtą na plac boju.

T o k i*  12 marca. Rosyanie cofnęli się 
zupełnie z Czeugezu go Wieża i poczęli sy­
pać tam szańoe. które mają być połączone 
z fortyfikacyami, jakie już Rosyanie założyli 
na lewym brzegu Jalu-

"Z  Portu Artura.
K olon ia  12 marca. Koln. Ztg. donosi 

z Tokio, że wejście do Portu Artura jest 
wolne, Rosyanom bowiem udało się wciągnąć 
do portu wewnętrznego „Retwisana", który 
zamykał wyjazd cięźLim pancernikom.

P etersburg 12 maroa. Przy ostatnim 
nocnym napadzie na Port Artura trzy statki 
japońskie zostały uszkodzone. Zachodnie 
skrzydło linii obronnej Portu Artura silnie 
uszkodzone. Baterye rosyjskie jak najener­
giczniej odpowiadały na ogień ] apońskioL 
okrętów. Bombardowanie mc dało efektu, 
odległość bowiem była za wielka. Jeden gra­
nat rosyjski eksplodował na pokładzie wiel­
kiego pancernika japońskiego. Straty Japoń 
czyków niewątpliwe, lecz trudne do okre­
ślenia.

Londyn. 12 marca. Biuro Reutera o- 
trzymuie z Petersburga wiadomość z prywat­
nego źródła:

Rosyjska flota torpedowców wyrusz] ła 
wczoraj o godz. 7 rano w biały dzień z Por­
tu Artura na pełne morze i wykonała atak 
na flotę japońską. Jeden japoński torpedowiec 
i jeden rosyjski kontrtcrDedowiec zatonęły.
0  losie załogi kontrtorpedowca nie ma wia­
domości.

P etersbu rg 12 marca. Aleksiejew tele­
grafuje z Mukdenu 11 marca: „Komendant
floty admirał Makarów donosi z portu Artura 
10 marca: Sześć rosyjsLioh torpedowców z te­
go 4 pod komendą kapitana Matusiewicza, 
które 10 marca wyruszyły na pełne morze, 
spotkały się z flotylą japońskich torpedow­
ców, którym towarzyszyły krążowniki Przy­
szło do zaciętej walki, podczas której nasz 
torpedowiec „Włastni“ , rzucając torpedy, zni­
szczył jeden torpedowiec nieprzyjaciół. Pod­
czas powrotu inny torpedow ec nasz „Stere- 
guczi“ pod komendą poruoznika Seregiejewa, 
został uszkodzony, stracił maszyny i zaczął 
tonąć. Reszta tu 5 torpedowców o 6 rano 
wróciła do portu. Ponieważ położenie torpe­
dowca „Stereguuziu było krytyczne, kazałem 
swoją flagę wywiesić na „Nowiku“ i pospie­
szyłem na pomoc. Pięć nieprzyjacielskich tor­
pedowców odcięło nasz torpedowiec i nie u- 
dałn się nam uratować go. Stereguczi" zato 
nął Część załogi jego dostała się do niewoli 
japońskiej, reszta utonęła. Na okrętach na­
szych podczas ataku nieprzyjacielskiego zc 
stał 1 oficer lekko ranny a 3 ciężko, miano 
wicie: kapitan Matusiewicz, ohorąży Aleksan­
drów, inżynier maszynowy Drwinow i cho­
rąży Zajcw. Ten jest ciężko ranny w głowę i 
stracił prawe oko. Nadto dwaj żołnierze za­
bici a 18 rannyoh.

Od godz. 9 rano eskadra japońska, zło­
żona z 14 okrętów, zaczęła bombardować 
Port Artura. Padały po* iski wielkiego kalibru 
z japońskich pancerników. Bombardowanie 
z wielkiego oddalenia trwało do g. 1 poDo- 
łudniu. Przypuszczam, że nieprzyjaciel dał 
154 strzałów. Japończycy strzelali z dział 
30Ł/j centymetrowych. Szkoda, poniesiona przez 
nasze okręty, jest nieznaczna. Są one wszystkie 
zdolne do walki. Straty nasze podczas bom 
bardowania wynoszą: 1 oficer lekko ranny,
1 żołnierz zabity, czterej ranni Kilkakrotnie 
nasze baterye zmuszały nieprzyjaciół do za­
przestania ognia.

Załoga naszych okrętów dała dowody 
zimnej krwi. W warsztatach pracowano bez 
przerwy, mimo, że padafy tam pociski nie­
przyjacielskie. Bombardowanie meprzyjaoiel- 
skie było bezskuteczne. Jak dono izą, uszko­
dzony został japoński krążownik „Takasago11; 
nie można było dokładnie tego stwierdzić, 
ponieważ nieprzyjaciel znajdował się w od­
ległości 10—12 kilom.

P e t e r s b u r g  2 , marca. Komendant 
Portu Artur* donosi o następuj ąoych szcze­
gółach bombi rdowani* twierdzy 10 marca: 
Natychmiast, jak tylko japońska eskadra otwo­
rzyła ogień, batery rosyjskie odpowiedziały 
ogniem. Sześć japońskich okrętów zjawiło się 
za Kiaoczau i otworzyło ogień na twierdzę. 
Bombardowanie trwało do 1*15 popołudniu. 
Japończycy oddali około 200 strzałów. Strzały 
z haubic rosyjskich uss kodziły japoński krą­
żownik. Bombardowanie wyrządziło tylko 
nieznaczne szkody. 6 żołnierzy rosyjskich 
rannych. W mieśoie 3 osoby zabite a jsana 
ciężko ranna. |

Jenerał Stdssel donosi, że oficerowie i 
żołnierze dali dowody wielkiej odwagi.

K orei.
L ondyn 12 marca. Daily Mail donosi; 

z Czifu, że Japońozyoy wysadzili na ląd w 
ostatni >h dniaoh bardzo dażo wojska w ko- 
i eańskim porcie Haidszu, odległym o 12 go­
dzin drogi od Czomulpo. Dotychczas przybyło 
tam 10.000 Japończyków.

Korespcndencye.
Londyn 8. marca.

(Straszny dramat na pełnem morzu. — Pożar ua 
okręcie. — Rozbitcy w szalupie. — Cztery dni bez 
napoju i jadła. — Uratowani. — Śmierć kapitana 

i załogi okrętowej.)
P o w ró c ili w czora j do L o n d y n u  u czestn i­

c y  w s trzą sa ją ceg o  dram atu , k tó ry  zakraw a na 
la n la z y ę  S teyensona, s ły n n eg o  p ow ieściop isa - 
rza  szk ock iego , k tóry  w  sposób p o ry w a ją cy  
op isy w a ł tra g ed y e  m orsk ie .

W  sam dzień Bożego Narodzenia z. r. 
opuścił port londyński statek handlowy 
„Cygnetu, który dążył w stronę morza śród 
ziemnego. Prócz towarów znaehodziła dię na 
pokładzie rodzina pasażerów: major Little,
jego żona i treje ich dzieci, dziewięcioletni 
chłopczyk i dwie dziewczynki, jedna mająca 
lat 4, druga 3l/3. Angielskie okręty kupieckie 
przyjmują często podróżnych. Jedni z nich 
podróżują w ten sposób dla oszczędności, inni 
chętnie odbywają powolną podróż, gdy im le 
karze nakazują dłuższy pobyt na morzu.

Dnia 29 grudnia zerwała się straszna 
bur' l ; fale pokrywały statek tak, że ten omal 
nie zatonął. „Cygnetu był dobrze zbudowany 
i mógł śmiało stawić opór największym na­
wałnicom. I tym razem nie byłoby przyszło 
do nieszczęścia, gdyby nie przypadek. Wie­
czorem spostrzeżono n steru z przerażeniem, 
że z wentylatorów dobywają się gęste kłęby 
dymu. Sternik, by nie trwożyć podróżnycn. 
przybiegł do kapitana i szepnął mu na 
ucho :

— Okręt w płomieniach!
W pięć minut później zaczęły się zewsząd 

pokazywać ogniste języki: paliły się zapasy 
towarów, węgiel i nafta, słowem wszystko. 
1 ierwszą myślą kapitana b y ło : ratowanie pa­
sażerów, którym kazał wsiąść na szalupę i 
dodał im do pomocy sternika i 4 marynarzy. 
„Oygnet“ znachodził się w odległości 1<!0 kilo­
metrów od wybrzeży portugalskiej, na zachód 
od Vigo. Morze było jeszcze silnie wzburzo­
ne; nic nie zapowiadało ciszy; wątłej szalu­
pie groziło każdej chwili zatonięcie. Dlatego 
kapitan kazał łódź przy? iązaó liną do okrętu 
płonącego; zdawało mu się, że w ten sposób 
uchyli on bezpośrednie niebezpieczeństwo . Cy- 
gnet“ przemieniony w piec, ziejący płomienia­
mi, holował barkę. Rozbitki w milczeniu przy­
patrywali się strasznemu pożarowi. W jednej 
chwili sternik przekonał się, że szalupa odłą­
czona od okrętu: lina się przerwała i barka 
wpłynęła na pełne merze. Mijała straszna noc, 
zaczynało świtać i wtedy „Cyguet" począł się 
zanurzać w falach morsł, ch.

Gdy major Little umykał z rodziną na 
szalupę, zapomniano zabrać okrycia i pro wi­
zy® ; nie pomyślano o kawałku chleba lub fla­
szce mleka skondenzowanego. Noc była nm - 
na, fale zalewały łódkę. Dziatki spały do po­
łowy zanużone w wodzie. Od czasu do czasu 
budziły się, Drosząc o wodę; lecz nie było an 
kropli wody słodkiej Jeden z marynarzy 
Włoch, Antonio Girardi, widząc dneci, drżące 
z zimna, zdjął z siebie bluzę i okrył nią 
chłopczyka. Po godzinie zajrzał, c*y. dzieci 
śpią i zobaczył, że dzielny chlopczyna przy­
krył bluzą siostrzyczki. Marynarze, major i 
jego żona przez całą noc wylewali wodę, oi- 
,Miana yię na dno bąrbi. O świcie Little zau­
ważył, że Antonia brakowało: porwany sPną 
falą* utonął.

Przez cały dzień następny nie doczekał 
się pomooy. Sternik wiedział, że wybrzeże 
portugalskie niedaleko i to krzepiło poniekąd 
ioh nadzieję. Upłynęły jednak dwa dni i dwie 
noce i żaden okręt nie ne doły nął. Rozbitkom 
groziła śmierć głodowa. Trzeciego dnia deszcz 
opatrznościowy ugasił nieco pragnienie tyoh 
biedaków; czerpali deszczówkę z dna barki 
i dzielili się „słodką wodą\ Jeden z mary­
narzy słyszał, jak mały Little prosił gorąco 
Boga, aby ooalił rodzioów, siostry i innych 
dobryoh lndzi. Pojawił się wreszcie jakiś 
okręt na krańcu horyzontu Rozbitki wołali 
donośnym głosem o pomoc, lecz ich nie sły­
szano. Dzieciom poodmurzały ręce i nogi, 
lecz żadne z nich płaozem nie powiększało 
troski rodzioom. Piątego dnia major stracił 
przytomność i nikt z jego rodziny nie wie­
dział, co się z nim dzieje. Następnego ranka 
zjawiła się łódka rybacka. Poczciwi rybacy 
zabrali rozb-tków do Figueira Major Little 
przepłacił źyoiem ten straszny dramat; wdo­
wa i dzieci odzyskały zdrowie i po wielu 
przykrych przejściach dostały się do Londynu 
Kapitan* wraz z resztą załogi pocnłonęły 
fale moiokie; spalony „Cygnet“ bowiem za­
tonął bez śladu.

Jan Wofoiyński.

dza na pn_ jiernik 0*— do 0*—; kusnradka na mąj 5*84 
do 5*35 na lip eo 5*44 do 5*a6 zepak na sierpień 11*40 
do 11-50.

Oferty: mierne.
Chęć kopna: ogrammona
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza: pięknie.
Cennik ziem iop łodów  w K rakow ie

z dnia U  marca 1904 r. w „HLii zboiowjju. — Tenden- 
eya słabi.

Pszenica biała od koron 9*30 dc 9*60, bia<a tranzyto 
— ■— do —*—, czerwoLB i żółta 9'— do 9*50, czerwena 
i żółta tranzy.c —*— de —*—, ręgierska 9*30 do 9*50. 
Żyto krajowe 6*90 io 7*25, targowe — do —*—, tran­
zyto —*— dc — , węgier 7'60 do 7*t*0 Jęcsmieó bro­
warny 7*— do 7*20, na krupy 6*50 do 6'90, na paszę 6*10 
do 6*30, tranzyto —•— do —*—. Owies 630 do 6*70. 
Proso zwykłe —*— do —*—. Tatarka 7*— do 7*b0. Un- 
knryd?a nowa 6*70 do 6 85, stara —*— do — . Cin- 
ąnantin nowa 7*— do 7*20. Cinąuantin stara —*— do 
—'—■ Groch Wikiorya 10*50 do 12*—, zwykły 8*50 do 
9 50, pastawny 7*25 do 7 75. Fasola c arr 12*50 do 13*—, 
długa 11*— do 1j*50, arótka 9*75 do 10-15, perłowa U*— 
do 11*50 Bobik 6 75 do 7*—. Wyka 5*75 dc 6*— .Rzepak 
zimowy ’ 0*— do IV—, tranzyto —*— do — . Siemię 
lniane 4 50 do 11*—, ko.iopne 8*70 do 9'—. Lniea —•— 
—*—, Mak niebieski 25*— do 27*—. sra-y 23 — do 24 — 
Koniczyna naeiei aa ezerwona 55*— dt bS —, nasieniu 
biała 55-— do 80*— nasienn. szwedzka —•— do —*—. 
Esparsetta — •— do — —. Lucerna —*— do —•—. Ty­
motka 18*— di 24. —. Otręby pszenn« 4 60 do 4*80, iytne 
4*80 do 5*—. Mąka czernina 5*50 do 5*70. Ofagi 4*15 do 
4*30. Słoma żytnia długa 2*— do 2 20, pszeniczna długa 
—*— do —*—, Mierzwa żytnia —*— do —■—, pszeniczna 
_■— di, - Siano zwyczajne 3*00 do 3'40, Koniczyna 
pustew. 380 do **00, Soczewica 12-50 do 15'50. Ceny 
notowane za 50 klg.

Z  pytków  ple* lęinyeh
Berlin- dnia 12 marca. Zamknięcie giełdy. Ban­

knoty austryackie — — (podług obliczenia procentowego)
Spirytus ------, Austryackie bredvtv 200*40, Disc. Comman-
dit. 182*50.

LOfeY.
W iedeń d. 12. marca. Kursa giełdy wiedeń.* 

skiej. Losy a) procentowe: Anstr. zakładu kredytów. ■ obl- 
proo. z to \ u  1880 3% 29500, Aus i zakł. kredyt, i  obi. 
proc. z r 1889 3% 288"--, Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł. 
4% 275—. Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 00*00 
Węg. Banku hipoteuznego po 100 zł. 4(/) 264-—. Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 2% 90*—,

Dalszych telegramów giełdowych nie- 
dostaliśmy.

NADESŁANE..
(Zt> tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

„F O R 3IA N ** (chlorowany 
metylowy mentolu eter) wielokro­
tnie ua klinaka b > przez lekarzy ja­
ko wprest idealny środek przeciw 
kataralny uznany. Przy zwykłym 
katarze używa się waty formanowej 
(puszka 49 hal.) przy silnym kata­
rze należy używać z polecenia le­
karskiego postylek (75 hal / do in- 
halaeyi za pomocą flaezeczki inha­
lacyjnej. L utek zdumiewający 
a przy początkach kataru prawie 
niezawodpy. Dostać można we 
wszystkich aptekach.

Ubezpieczenie losów
od str:.t przy wylosowaniu najmniejszą 

wygraną 
=  na cały  ro k  1 9 0 4  1 1

przyjmują

Sokal £ Cfilicm
Lom bankowy i kantor wymiany

Wobec wysokich kursów losów żaden po­
siadacz losów nie powinien sarieohaó zabez­
pieczenia się przed dotkliwą stratą w ranie 
wylosowania.

D r T E O F IL  Z A L E W S K I
ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 5. — Sykttlttkfe 35. 

L e e s e n le  n b o e se ń  m o w y .
Specjalista w chorobach unzu, nosa, gardła i krtam

Dział rolniczy.
a Wiosenny Jarmark na konie, który się roz­

począł onegdaj w Krakowie, jest tego roku nie­
zwykle ożywiony. Koni przyprowadzono więcej, 
niż po inne lata; kupców z zagranicy również jest 
dosyć.

Z  rynków  lewarowych
B ank rolnicąy we Lwowie. D-.ia i2 war 

ca. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Puzenica gotowa f  00 do 925 pszenioa nowa 
0*0*1 do 0 00, żyto gotowe 6 75 do 7' nowe 0 00 T  
0-00, owies obroczny gotowy .7 50 do 600, nowy 0 00 d-j 
0*00, jęczmień pastewn-, 5 25 dc 5 50, jęczmień browarna 
5*50 do 6'00, |zepak 9*25 do 9-50, rzepak i.nw” 0*— do 
0*—, groch pastewny 6'— do 6*50, groch do gotowania 
7-50 do U , wyka 5*30 do 5*75, bobik 5*75 do 6 —. hre- 
ozka 0*- do 0*—, kukurudza nowa o 00 do 0 00, stara 
6*40 do 6*75, chmiel za 56 kilo od 150 do 170, koniczyna 
czerwona 62*— do 7 5 --, biała 65*— do 80 —. szweizka 
60*— do 80-—, tymotka 22 00 do 26*—.

Spirytus looo za 60 litrów gotowy 20*10 do 20*25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15 25 do 15-40.

Bndaperat dnia 1*2 marca. Kura w karo 
nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8-38 
( o 8*39, na październik 8*2t do 8-27, żvto ua kwiecień 
6*62 do 6*63, na październik 6*72 do 6*73, owies na pa 
ździtmik 5*74 do 5 75 ne kwiecień 5*64 do 5*65, knkura

ijcie Schweizera jedwabie!
Pr.,szę Eiiżąd 4  wzorów nis-yob nowele* czarnych, bia­
łych lub kolo, owy u. Sneyalnuść: Jedw*abn» n ie j  
i,f, Barowy jedw ab, Mńaaliny, L ~” i' ny, 
Gonwelzera hafty etc. na suknio i bluzki od k. 1*15 
i wyżej za mUr. Spr*eJ,j*r..y wprost prywat] yn. 
i posyłamy podłu? wybranej prób ki materyę jedwahję 

wprost do mieszsań ju ż  opłacono oko I porto.

Schweizer &  Co., Luzern C 27 (Schweiz)
Erpor! jedwabii. — Kroi. dostawca.

Cierpienie żołądka przybiera często groźne na­
stępstwa, gdy nie zapobiega się pierwszym objawom, 
a zatem dob.-ze jest mieć w domu jakiś środek leczni­
czy. — Uznany jako jeden z najlepszych jest dra 
Rosy balsam z aptek: B. Frcgnera c. k nadwornego 
dostawcy. — Praga 203— III. — Do nabycia wszędzie. 
Patrz mserat.

H O TEK  E U K O P E J S K l.
Alberta S tkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn 12. maroa 1904. 
L  br. Brfickman z Manasierzec, A. Obertyński z 
Nowego sioła, S. Puntschertowa z Rozważy, dyr. J. 
Szumski z* Bo-ysławia, K. Drohanowski i M. Strzel- 
bu-ki z Kamionki, T. Polański 2 Restocki, dr. W. 
Czaykowski z Przemyśla, K Puchalski z Dworca 
S. Krupiński z Krokowa, E. Guuster z Linca, A. 
Wiklein z Wiednia, H. Bachracli, M. Weisskirchen 
i A. Kunz z Podwerbca.

Dr. Kazimierz Kruszyński
ord- nuje w  choroba* 1 p ln c  I gard ło  
od 3—5 popołudniu ulica S łow ackiego IB*

Telefon 169.

Krople do z ę b ó w
(dawniej Utoń zwane) uźmiei.ąją ?a!Zv0̂ ' 
■ilart ból aębów. Flakon 80 b. i 1  k. 20 b. 
We Lwowie w aptece P. Mikolazeha, w 
Stryju w apteoe J, Diągowikiego. 70

P .T .

Brańao

oemknje metryki Francuska Salesego Re- 
inewtklego, nrodssnego prawdopodobnie 
1 Podolu, w powiacie: Podhajce, Bnaża- 

SlonUaw&w, Bncsacz, Csortków, Tar- 
*pol« Trembowla, £buał, Hn iatyn lub 
D*,m 1 koło roku 1784. Za dostarczenie 
J metryki ofiaruję M * roo Kazi­
łem Hemlzzcwekl w St. dltskaeb, p O C E t*  

awa Baska. 239

Utrzymanie zdrowo żołądka
polega głównie na siybkiem i regularnem trawieniu a usunięci! możliwej 
obetrukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najiep-
B lT f t h  a i ó ł  1 n V n » o l r i n h  r * « 4 n i n f i o i 9 A V  A n o t u f  i łn h ł* » .o  / l o i a / a i ł l A y  U J  t r f t W i f i U l G j

znane skutki 
zgagę, wzdęcie, na- 

.al-

obetrukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukany 
sz* «b -siół lekarskich, podniecający apetyt, dobrze działająoy na 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znf 
nieumian n mej słej dyety, przeziębienie, obitrukoyę, zuaee. w 
gromadzenie kwasów i kurcze nśmieiza, jest Dr. KoM 
rami as żołądek z apteki B. Fragnera z Pragi.
A ST B ZE ŻE N IE  1 W izyitble części opakowania mają 
“ prawnie zastrzeżoną markę ochronną.
102 Główny skład: Apteka __

B .  F B A G N E R A ,  c. k. nadworni dostawcy,
„Pad eiornjffl orłem ", Praga, Kleinselte 208, E«ke der Nerudra-asse 

*J "~  Wysyłka, odwrotna. Za r »debłaniem Koron 2*56Wysyłka odwrotna. -3 )0  Za nadesłaniem koron 2-56 posyła Jię 
Jutę nas-.ę, a za k. 1*50 małą flaszkę. ODłacone do każdej stacyi austr.-węg. 
Skład w aptekach Anstro-Węg. We Lwowie w znanych aptekach.

w t Saletrę chilijską **1
orygin aln ą * g w a ru tty ą  1 5 —16°/0 a u tu

oferuje w miarę zapasów przy odbiorze wagonowym w m e- 
siącu marcu 1904 

znacznie taniej od dzlilejzzycli noto­
wań Hjunbnrzklch

pod gwarancją analizy kontrolnej i według norm mojego katalogu

Dom rolniczy
Ernest Bahlsen. Kraków.

baraków 97,11. M M . Biuro uL l i telieka 94.

 SH M M H N M ZSU BM M nM M naM SU PM SU U fiM m O i

Dobry, wypraktykowany środek aumowy,
którego nie powinno braknąó w żadnym domn, jest

E n ió z t a  H e n r ’e g o  L n e a ly p  ;i>s, * ^ f
poi gwaranoyą czysty, od 12 lat wprost z Australii j&ko naturalny prudukt 
sprowadzany, w Niemczech, Austryl i Węgrzech prawnie zastrzeżony.— 
osiska cena, bo tylko 1 k. 50 Ł. za orygin* Iną flaszkę, umożliwia każdemu 
zaori‘ trzyo nę w to, co zapobiega chorobom a podtrzymuj) zdrowie.

Trreszlo 1.500 pochwalnych i dziękczynnych pism
otrsymałem od uleczonych : 144

z boln nlersi, gardła i krzyżów, rwani* ez'onków, posina- 
łu, braku oddechu, kataru, bolu głowy, wewnętrznych bo- 
le lci, zastarzałych ran, chorób skórnych etc.

K a ż d y  powinien sobie s ur/wadzić bardzo waŻDą ke ążke, w której 
preparaty Euoalyptug, oraz wielostronne nadzw* z J skuteczne za stosowanie 
tychże przy wyżej wymienionych chorobach dosładn ? j st. or'i«ane. W ints- 
re.ie wszystkich cierpiących rozmyłam ws/.ędai- kstąż^ę bezpłatn e, * dla 
przekonania ezytelnisów kazałem umieś ić wiele świedeetw uleezoayeb.

Proszę uważać dokładnie na marł*,; ochr nna 
BUngentbal 1. Sa. Ernst kk^aa, w y-j tka E..csiyp‘ usii.

8 6 łid  : w llaliezn n aptekarza . <*. Oberiasudem.
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Rasowe
psy

k s ż ś f  o rodaajn, Od msjmniejsayoh karsel- 
biw  j) największych jlbnymów — posyła 

najdoskonaltLe
W .  P U C E M ' ,  167 

P n | *  K U u M T k a ,  B f t h m « u
□laurówaut ctaniki bezpłatni*.

P t a « M U  mm Łmmjr k d to k t*  
p o i  w s w f c j u s l  un|k*ngr-

13
L o s y

(dalakolwitk laitawłoae, w* Lwowie 
albo tai w t-enkaot prowincyonnl- 
nyrh, wjk ipujemy 1 dopłacamy da 
p n r u  daioanefo. Te sa­
me 1 >«y i'tj. te same łerye 1 nnmera) 
odapnedajemy aa łycaeaio na do­
wolna raty aieaiycme ^nlidatn  
losów potnebnjący gotówkę mają n 
nai tą bardao wielką dogodność, śe 
n rsy w ą  aa swoje lo«y pełną war- 
tsśd knrSwWą. aapv«niaj%c tobie 
taraiem natysbmiattswo syłąea- 
■S prawo f i y  pnea lównocześnie 
wytrawioną nmewą, taopatnorą w 

nnmera i terye owych lotów. 
Dom bi jkowj 1 kantor  wymiany

B w b a r j n  1  U ł a m
Lwów, Bykstntka 8.______

Wszelkich infomacyi tyczących się 
lotów, efektów i tpraw bankowych 
ndtiela się chętnie i bezpłatnie a na 
zapytania odpowiada tlę natychmiast.

O ch ra n ia jc ie  sw oje  nogi
I przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta­
ła pizcz nadmierne DOcenie i nozaenie pie­

kących podeszew, nstzją przy noszenia 
D r .  H ó g y e s ^  p a t e n t , a n b en to - 
r y o h  p o d ce ne w  za parę 80 bal., kor. 

1*20, 2'40.
Noga przy noszeniu 
dawnych piekących 

podesze,
N oga przy noszeniu 
aibestowych pode 

szew.
t t b e a t s w e  p o u l k l  k .  1. Odsprze- 
dawctm 1 rsoką prowizyę. Ceaniki gratis. 
Skład główny wyłącznie aibestowych to­
warów. W te n  I „  P o m ln i l ia n e r b a  
S te l 81, róg Franz Josefs Qugi. Wysyłka 

sa pobraniem. 154

Czerwone
5 kilo czerwonych pomarańcz koron 3‘6o 
3OC aztnk czerwonych ootnsrańc* „ 14'—
5 kilo k rcaochów „ 3*60

franco za pobraniem poczt.
Głowami! Hpanghero, 

Triest. 226

D E O B N  E O G Ł O S Z E N IA
p 1 8  o t  ed wyr.zs.

M e r t o a t a
ćtnińsko-rosy.aka, abiór mąjowj, świeśe 
Sonshoug L sir. 3*75, II. słr. 3*—. Otom­
any nsjlepsss słr. 1*76. Okrnehj drobne 
słr. 1*30 u  fant. Dwór Łapsiyn Brztśany.

4 n n l r n i n  p ^ p o k ó j, kuchnia, n . P.
p  U II UJ D  horąsoa na iz , 15 kwie­

tnia do najęcia. 53

r .f\l|Q w śrzdn ai wieku, inteligentna 
•UUQ pniukuje posady n księdza al- 

»c w-owci m tśe się aająć kuchnią, sna 
się dobrst na wte;skism gospodarstwie i wy­
kazać if m iła dobremi świadectwami. Po- 
sadę sana mośe prsyjąć. Zgłoszenia do Ad- 
miaistracyi , Gazety Narodowej*. 46

Jsrta oturwua: kotwica.

LMlmt.CĘS.CBlWl.
z Richtera apteki w Pradze,

uznano powszechnie jako naj­
doskonalsze bóls uśmierza­
jąco nacieranie, jest w wszyst­
kich iptekachpo cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 1 po 2 Kr. do nabycia. ' 

Przy kupnie tago wszędzie - 
ulubionego środka domowego ' 
nałoży przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 1 
uaszą murki} ochronną „kot­
wicą z apteki Richtera, t,vteu- ! 
czas można być pewnym, że się | 
otrzymało prt para. pra­
wdziwy.

Aptska Richtera 
pod „złotym lwom“

w Pradzo,| .» ' uli-a E1 i 11 i ̂ ; v 5 m L \ n ^ /
«"*- wje-Mwwweaewfcntew OL.

PRIESSNITZTHAL
w  H 6 D L 1H G  p o d  W ie d n ie m
dla chorych na ne-wy — na eterple- 

n płne i  krtani — nn kntar żo­
łądkowy — eierplonin wątroby — 
choroby bnnsane — hemoroidy — 

ronnuttyzmy i ogólne osłabienie. 
B e t o d y  le c z e n ia *

lo e M llt  Wodą 
Leezenie elektry- 

eanotelą 
Powietnne i ało- 

noczne kąpiele 
Dobr* od$ywlanle| Masaż

Zdrowotna gimnastyka.
Cenniki gratis. 78

Główny lekars: D r . J ó a e ł  W e lM .

Inhalncya podłng 
dr. Rolling 

Psychotherapia 
Kąpiele kwasoro- 

dowo

Sprzedam
gotówki JK t l i  t *004)00 . 
■owaki, Lwów, Solami (.

dwa wielkie majątki bli­
sko Lwowa gleba O ibra, 

sł. Jan CsaJ
55

P n l t t P O  o l a  sgronom do prseprowm- 
I U I C b a  S i ę  dzeaim aanacyj aagroSo 
aych majątków, ar.ądza pl.uy i projekta 
gospodaratwa aowegc typa. Stwarza w ka­
żdym majątku nowe posyoya docnodów 
baa nakładania kapitałów. — Zgłoszenia: 
Lwów, poste rsłtaate A|riaślsl au oka 
laniem kw.tćw, 56

Fabryka cukrów TJ2S £  ’
Lwów — Fredry. Poleca wybornych funt 
karmelków 40 poma lez 60, aadslewanych 
pomadak >0, karbatuAów to ceatów, ca 
aaladak gnliaaa a]S

Oflcyallstów, TSfiSSSS*
eraa wiselką słaśbę doatarcaa B’ _iro Nlem- 
aiyauwakiej, Lwów, Byuok 12 a 57

T . n u l f i  wyraota JA R  W A R T A  W
I S W W  MmlLOWiO (Galicja). 48

P .  ;  .  m  n »  s p n e d a ż ,  -
1 W  w iw  i  d w ie  patw iee 

■ a  4 8  k a r .  (o lw s s rk  H n i i d y n ó w .
 1 !_

Rozpacz!
Na toia boleści leły kaleka zioło ny choro­
ba II rok. To raął słabowitej iony i oj­
ciec drobnych dsieci pozostających bez ła- 
daego ntrzymania. Przeto ten biedny ka­
leka zwraca się do serc pobożnych o ła­
skawe choćby nsjskromnjejsze datki, które 
proszę nadsyłać do W . Pani K  Gajew­
skiej w Ustrobnej p. Krosno lab do Urzę 
dn gminnego ta mi- 210

+  $ Z C 2 l i p l l  +
osłabieni i dziec nabiorą elała po 
krótkiem użyci 1 najlepszego środka 

pożywnego 
„ K o p o l O “  (pr- ochron.)

Panie mleć będą wspaniały binst. 
W  dawkach po k r 8o 3’6o 6'—

na c> 114 30 dni 
Pewne działanie. Wiele podzię­
kowań. Do nabycia we wszystkich 
apteksch i drogueryaćn En gros: 
Fr. Vitek & ( o., Prag, Wassergasse 
nr 33. We Lwow ie: Piotr Siiko 
Iaach 1 Sp. apt., — Z. Rnekcr, apt 

pod srebrnym orłem. 119 
I f l M M M M H M M M B i

Do
wiosennego 
sadzenia

poleca d r z e w  a
f owocowe, krzaczki 
owocowe i 00 ozdoby, 
róże, gużdziki etc.

Dr. F. Pietrzykowski
Piana 1Y. HlrscbziabeiL

Ornniki gratis 
i franco.

P O M i  H a u i m u u n
Lwowskie 337

Foło-Plasłikfla
(46 rasy premiowane).

Od 13 do 19 marca do widzenia. 
Wspaaiała wycieczka do klimatycenych 

zimowych zdrojowisk 
G r i s s ,  B o m b ,  R e r a n ,  A r e o  

i malowniczy l y r o L  
Wstęp 20 halerzy.

Księgarnia Polska
w e  L w o m  n i .  A k a d e m ie k a  8 ,

poleca dzieła pedagogiczne
R E I S S I E R A

do bardzo prędkiej i naj łatwiejszej 
nauki Obcych Języków bez nam 
ezyelela, Z  objaśnieniem wymowy 

klnczem
P o l s k o - n io m le e k i  kurs i-szy 

k. 2'lo, kurs Il-gi k. 4'8o. 
P o la k o -J P ra n cn n k i kurs i-szy 

k. 3 60, kurs Il-gi k. 9-6o, 
G r a m a t y k a  F  r a n e t u i u  3-60, 
W y p is y  F r a n c n n k ie  k 2*10. 
P o l^ k e -A n g le ls tk i kurs i-szy 

k. 7*24, kurs j.I-gi k. 3’6o, 
P olH kO  -  B o c iy ls k i  kurs I-szy 

k. 4 20, knrs Il-gi k. 5 40, 
A m e r y k a r tn k l P n e w o d n i k

z rozmówkami angielsfciemi k. 130 
mały b. 15. Z a  o p r a w ę  ka­
żdego tomu z powyższych dzieł 
dopłata po h .  S8 l 76

M
o
N
Q
U
o
3

9 9

poleca niążkę p. t.

Za Donajem
»33

6 6

wydaną w r. b. przez prof. B. G. podług 
dsieła Janka z brzagorzew-. Caytelmir 
znajdzie tam omówione wszecls 1 won .to- 
sunki Bułgaryi. Serbii i Czarnogóry. Książ­
ka zawiera mapkę państw bałkafsktch i 
17 rycin Cena I k. 60 h Do nabycia w 
A d m ln in t r a c y l  H a e i e n j  P o l ­

s k i e !  (gmach sejmowy) i w księgami.

I powodu nasladowmctw uważać sie powinno na nazisto Bosa schaffer!
P ię k n o ś ć  j e s t  b o g a c t w e m !  

P ię k n o ś ć  je s t  p o t ę g ą ?

Jedynie prawdsiwy 1 taką za- 
rejąatrowaną marką ochronną.

ttapno
wóakacai do Lwosra)

do budowy, wagoaaini 
do każdej atacyi (lob 

1)  dostarcza od I. marca
J M ł k s  im pleBjUkAw Lwów- 
• U e b  *, L w ó w . n l i e a  8 . BKsiJst 7 ,

prawo. — Cena prsyitępna. — 
34£arter na

fracńti. podajemy.

A n a n p u a  0*k » dTbT adwokatura) 
M g e n u y d  łzkol>a_ (wkó^ średnich),
Lwów, lim  irowierna 32 54

Pierścionki zaręczynowe, obrącaki 
ślubne, sspilki bukie­

towe oraz wszelkie wyroby ze złota i sre­
bra poleca f r .  K l ó ł n l e w t t i ,  we 
Lwowie, PI#* H a l i c k i  8. Przyjmnje 

elkie reperaoye i obetelunkŁ 3

przemysł
krajemy!

ae sokołem dla wyrugo­
wania morawskiego

br. Romaaakana

Onkler przeworski

Chleb
i r ^ o h m a l  i w “ t* 

Oykorya
Kawa zdrowia z Krakowa

IKUkaran * "SK."*
Mnsitardk trakjwska

Jarzyny 
i Wódki

Izdebuiokie

pole handel 170

Leonarda Soleckiego
we Lwowie 

■ L  B atorego 1. 9.

Grzyby g*ć nfcij
aromatyosne ^

I sona ua)pię*niej*»e czapeczki 8 kor. kilo, 
TL  sona 6 koron. UL sorta korsen -  na 

2 kosouy. J a d w ig a  M a n e w e ,  
Łtmaaowa.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport

najnowszych
lornetek w dużym w. ooi7.c 1 

najnowsi" i  v/:.or,ct
Ceny najniłsze(z perłowej misy c 3 i

( O P E R N IC I I  i S Y N
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I

Parowa fabryka

b i s z k o p t ó w  i p ie r n ik ó w

Stanisława jurgula
c. k. dostawcy dworu 334

I  n
poleca swe znane z dobroci wyroby. — Fabryka odznaczona 41 me 
dalami i 6 dyploLł?-a,I honorowym’ na wyatawach krajowych i mię­

dzynarodowych.

'/« łnnt. p a n k a  
I kor., 1*20, 140 ,

i ’6o i wyżej. 
I n d o  C e y lu p
koron 1-30 i 1*70.

O k r u c h y
70 h., 80 h., 1 kor 

i I kor. 20h. 
Wezystko netto 

waga ctowa, czyli 
500 rramów — nie 
420 gramów za I funt 
rosyjski — o 20%  
mD;ejszy.
Proszę wszędzie

żądać Herbatę 
Monopol z .Rączką.

Z magazynu J U L IU S Z A  G B O ^ E G O  w  K rakow ie
Najmiększy zbyt Herbat)' w krają, (łdsrie nie ma proszę pisać wprost.

5H

D r .  G r O i i s ’a

Proszek spożywczy
/  e n  P u A li  u w a  mu* A si u* I t t U T k  ^

Bezpłatnie rozsyłam
moje wskazówki przeelw P r u p t u r z e
W  z a t k a n i u  * * t - » l c a  I

HT" hemoroid-om „
D r . W  R< iLU.auiis  H a a s t r lc k l  (Holandya). Opłata listów 35 a kart 10 hal

H E R B A B I \ Y ’ e g o

S j?o p  w ap ienno-że lasisty
z frwasńw podfosforanowyeL.

Od lat przeaaio 34 używany i prmes wielu lekarzy jak najlepiej po­
lecany syrop przeelw cierpieniom płnenym, gdyż nsowa flegmę 1 łaga- 
dz* kaszel. Ponieważ posiada gorżkir skłaaniL pobudza apetyt. 1 *,tt 
wlenJe a przez to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu żelazo 
w st isunku łatwo strawnym, irayeaynia się snakomicie do wytwarsanla 
krwi, zaś d ;it oio, nj zadawany z powoda zawartości soli fosforowo-wapien­
ny eh ułatwia im tworzenie się kości. 32

Cena flnszkl Herbabny’ego syropu wapienno-:elaz<steg< :
1 25 =  L. 2*u0, poeztą 20 et. =  40 h. więcej u . opakoT.anle.

lia w IW Ś u ó U  1 Oatrzegamy przed tal samo 
lub podobnie uazwanemi naśladowniotwami, a tak 
odmionnemi w swoich składnikach a temsamem i 
daiaianit* ud naszych od lat przeszło 34 pozosta 
łych oryginalnych preparatów syropa wapienno- 
żelaaistego z kwt- )• nodfosforanot rcL Prosimy 
zatem sawsso wyraźnie żądać H e r b s b n  y’ e g o 
syroun lelazisto-wapiennego i ba :: yd aby obok 
wydrnkowana a prsez wsadzę zapronjkjłowam 
marki ochrouna znajdowała się m_ każdeiflaczce- 

Jedyny wyrób i główna wysyłka . W ie d e ń ,  a p t e k a  n * n r  B a ra n - 
h e r d | k e l t u  Y I I I ,  K a in e m t r . 7 8 —7 9 . Składy we wieln aptekach.

(sprzedawany od r. 1857).

me t

S-Y i.*'
Praw ni, n .tra .śon s.

Aby t* n ui'więkssy skarb 
osiągoąź jest dotąd jedy­
ny środek piękności prsez 
dostawczym dworu, kiól.-eerb., Wleń, I. Koki marki 6 
wynaleziony przez nią sumą ze skutkiem uiywiłny

Poudre Ravissante która go kiedykol-
w; nk używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią 
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłokę 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygłaoza 
blizny 1 ospy, zinar.zczki i fałdy, śo.ąg* pory roz­
szerzone skutkiem używania złych biehdeł i n 1 lv 
każdej kobiecej twarzy 1 'niąoą, młodzieńczą świe. 
żośó. Jest to jedyny puder, pc którego użyciu mo­
żna się myć bez uszkodzenia tego Scn<.acyjneg- 
'ziałania. Oęna 1  pudełka koron 5 i koron 3c

przyczyniający ą
Do nabycia we wielu aptekach i drogueryach Ausfro-Węgiersk. monarchii.

Ceoa małego pudełka K. 1*68, doi ego &. 2*52.
fĘT  P rosię  żądać wyraźnie D r. t t o l lz ’ a proszkn do potraw i uw a­

żać na moją markę ochronną. * 4 ^
Wyłączni producenci (od r. 186o ) : 80

D r .  J o z e f a  G rO lis ’a  N a s t ę p c y
Wien. I„ Stephansplatz 6 (ZweŁtlhcf).

Wysyłka hurtowna 1 drobiazgowa.

W ie lk i  k r a c h !
Nowy York i Londyn nia oszczędziły i stałego lądu i wiefa 

fabryka- wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem k»żdemu za zwrotem 6 złr. 
60 et. następujące przedmioty:

6 sztnk nożów stołowych z prawdziwą angielską kliugą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

C. I CaMjsfe Tm Gosptaie
ul. K arola  Łndwlka L 3 .

Komitet, wystawowy — dla organizacyi galicyjskiej wystawy spi­
rytusowej w Wiedniu, która odbędzie się w czasie od 15. kwietnia do 
końca maja 1904, wyda

1%  a t a l o f i
wszystkich wystawców galicyjskich

toczny w języku poiskim i niemieckim w 8 0 . 0 0 0  e g y g p l a r i a c h , 
W katplogu będzie na końcu oddzielny

SSSZ  Dzla! 4»głfi»izeń S S S
dla produkcyi rolnej, dla wszelkich gałęzi przemysłu i handlu, tak film 
krajowych jak i zagranicznych, w polskim lub niemieckim języka — 
lub na żądauie w obydwóch językach równocześnie. Wielkość struny 
wyniesie 8 cm. szerokości i 16 cm. wysokości, (leny za ogłosaenia 

w jednym lub w dwóch językach: 
zs jedną stronę . . . .  40 koron 
za pół strony . . . .  80 „
za ćwierć strony . . .  1? r 

Ostateczny fe’ min przesłania anonsów upcywr z dniem 1 . k w l f r  
t a t o  1 0 0 4  — przy przesłaniu anonsów należy dołączyć przypadającą 
a tteży u.>ść pod adresem : K e m ite t W ystaw sw ) — L w ó w , 
U a l. T o n  arsystw e g o sp e d a rsb U , u l. fia r e lń  Ludw ik i, 
1. 3. Poc ujemy zateui korzystną bardzo sposobność zaznajomienia 
rynku kontynentalnego z produkcyą i firmami całego naszego kiaju 
jak i odwrotnie.

Lwów 9. marca 1904 288
M i i . m U ^ t  W y a t i i W z  i W f f .

12 łyżeczek z ameryk&ńskiego ]5a‘tent. srebra 
1 chocbfa z amerykańskiego sr u>ra, 
i chochelka z amerykańsiregp p .<;-nt. syf?, l 
C ąngielskieh spodków 
•i 1‘ Hpaaiofe ś^ieuzniki.,
; »:tbo,
1 rcisypyv?ai:i cukru.

G. 13/3

iU'J4'!a jt

w i u i e e o n ł n  odmładia o lat dziesiątki, utrzymuje skóra gładką 
Li I OIIIO I d Y l a S d l l  ID  i elastyczną, a na wiec/żory powiuna go każda z pań 
nżywaó. Cena słoika 3 kor. 28
C a n  p n i i i o o n n ł o  zapobiega obwiśnięciu skorj wzm., mia ą i jest aaizua- 
L f lU  r c Y  " O O l l l O  komitszym pewnym w skuti u ero Ikiem toaletowcm. 
Cena zś 1  flasikę 5 koron. — Oront w od a  t pud  .r były ua wystawteh 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r 189 premiowana wie'kimi złstyni 
medalami — Za nadzwyczajne skutki moich środków toaletowych -aję całkowitą 
gwaranuyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych ki i towarzyskich są do dys- 
pozycyi i tylko dyskrecya nie pozwala ich ogłaszać. Kai 'ej d»m'e polecam barizi 
S k. nprL epsskę nn czcło do osiągnięcia bez fałdów marmurowo białego czota 
za sztukę 8 kor. Wyborne mydło piękności >3avon-RaviS',anteu -ztuka k. l -60 
i koron 2*40. Alm. Bosa Schaffer czaruje swoim „K in o lru który każdym siwym 
włosom przywraca napowrot kolor dawniejszy, naj .spanialsze blond, połyskująci 
kasztanowate i aksamitne czarne, żadue mycie nie tst w możności zmiecie osiągnięty 
kolor, lednorazowe użyeie wystaroza. Cena małego kartonu kor. i ,  większego k. 10.

Prawdziwy tylko z moim obrazem. Zamówienia poczt, adresować d o :

Rosa Schaffer, — Wieu, X 1X|2, Hammersohmied-
^ a s s e  18 .

Zażądać należy tylko preparatów Bóży Sehaffcr. Jedyny kład we Lwowie : Zyg­
munt Rucker, apteka pod „srebrnym orłem".

8 T A  t / N Ż . IU

f r y z j e r  i  p e m k a r z
poleca Szanownej Pablicanoici swój zakład z komfortem » hygien.cznie urządzony 

P la c  H a lic k i 1. 8  (vis a ais W-go Marcina Mullera), przedtem Watowa 9.

t t

lATOcrMAwnnfl
G R A N D E -g b u T T * * "
r . F L E S T i N ”

Ci

W  / o 1 g lS B O'1 zifaęj-

w chorobach nerek, 
cierp, eniach drog 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

I
p  _  1 .  P  n il  l a  w kolkach wątrobuych i kamykach żó-teiowych, t zi-
U r d l l O B - U r l l l U  stojach w zakresie organow jamy brzusznej.

Sporządza ped kentrstą Komisyl przemysłowej lotiarzystwa lekarskiego

febryczny wód mineralnych BztuczL/cb
pod. f lr m łj

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.

4 2  przedmiotów tylko za złr. 8.60.
Tc 4 a  j/ti. dmioty kosztoweły dawniej 40 zł. a obec ne 

iniu; za tę niską cenę złr. 8.80.
Ajn-ijkaćskie patentowane srebro jest aa wskroś białym metalem, 

który fcu.nę sreora d5 lat pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest żadnom  t is u k s ń s tn  ar ,  zobowiązuje 
się Dinicjszcui publicznie iWiócić każdemu pieniądze baz lrudno-:ei, ko­
rni' towar cię uiepoowba. Nieenaj więc nikt nie opuści sposobności na­
bycie uge wspaniałego garnitu-n, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla kaidepo domostwa.

Dostać ,piożni» tylko pod adtestm -. !iM
& .  M i m  K £ i l t i , A

Doiu bkrfportowy am r̂yk&ńekich pfAtwaut âayua tow;:ró.v K:\ihuayyb .
Wien i l , Rembrand8tra8se 19/K. — Telefon Rr. 14697.

Wysyłka ca prowincyi za gotówkę lub za zaliczką.
Trosrek do M y s ic ie n ia  10 ct. ą A  w

Tylko marka ochronna tibok stojąca, zapewnia pradziwowuse. *
Wyciąg z pism uznani :

K rek ó iv, 2 ! uiaja 1899.
Posyłkę Pańska otrzymałtm : jestem a niej tuk zadowoloną, że po.syłi. : ó;,! 

s z%ni|i'ipnie. ‘ Księżna Amalia CMtwertyńi U.
Z nfute«ł«aego towaru bardzo iestem zivi.>w'-P> ia.

Krystynopal, Gzlieya. Siostra Joano* pr i<V; T.>w. N. P. AUryj.
7j IrMftłiAęj z&s(-,rf» jestem oarizo zadow-.non.i ■ ,*r*«zv « nową pesyłąs, 

Lubaczów, , * Babio, kapilati.

powstaje wskutek złych 
&  na przeo<ąpi narażonych

klozetów. 202

jjuttmaima patentowane
hygieniczne k lo z e ty  pokojowe
są v,edług orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich
niezbędne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
chorych.

Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i trat co 
w filii c. k. up>*z. fabryk: klozetów

I«. O n ttm a n n , La ró w ,
ul- «l agieloAmka 1. 8 .

Największy wybór wszyBtkuh gatunków: Klozetów
domowych i pokojowych, stolców klozetowych, Potz de 
chambre, Bidet., wanien ką petowych, kompletnycr urzą­
dzeń Kąpielowych, pieców gazowych, Rechands (kuchenki 
gazowe), mebli mosiężnych i żelaznych, wózków di iecmnych, 
foteli do wożenia chorych, hygienicznych spluwaczek, pa­

pieru klozetowego etc.
Jeneraluy skład dla Galicyi acstro-węgterskiego 

T h e m o p h o r  -  p n e d slę b i^ n tw a .

\m e rvka n ska
t/

68 przy u licy  T n e e le g o  M aja 1. t l  we K. w o w ie.
O o t la fe iin le  knUOOrt motyki wojskowej. — Poctątek o godtlnie c, wiec.ór

Eksport 
sadzonek chmielu
(Pflanzen, Fechser, Stecklinf a

C a e c h y .
Dostarczam w każdej ilości z gw.ir-tncyą kiełkowania, sh- 

dS-riBi z chmitii? z własnej chmielami lub t ;ż z innych powszech­
nie z anych doskoanlycn chrn elarni. Dostarczam także sadzonki 
chmielu z innych krajów. -Szczegóły zawiera mój prospekt. K  ■ 
respondeneya o ile możności po niemiecku, jednakże oa bstv an­
gielskie, francuskie i czeskie daję odpowi-dź w tyiib językach.

Polecenia: szkoły rolnicze, a z Galicyj od właścicieli chmie 
larni; w Saazu: magistrat, Kasa oszczędności, Towarzystwo
kredytowe t Towarzystwo uprę wy chmielu. 172

Pożyczki na losy
i inne papiery wartościowe

udzie arn w każdej wysoko-el p«d korzystnymi warunka­
mi. Splata tej pożyczki nastąpić może stosownie do życze­
nia. albo odraf-v albo w dogodnych ratach miostęcanyeh.

Również l t  bankach, kasach uszezędaoScl lab u osób 
pr, -ijn y ch  zastawt-.-ne losy 1 iiapiory wartości u vro wyku­
puję i mogą one albo u mnie w depozycie byt: przechowane lub 
odsprzedane. Na życzenie mogą być naDOwrót odkupione przez 
ratalną spłatę miesięczną, przyczem cala cena kupna po potrace­
niu 1 raty pozostawiona jest do dyspozyoyi właściciela losu, jak 
również i nsgwarantowpoe ma pełne prawo do wygranej.

Edward Urban, w garnie,
Dtoiu bnuiiowy. 

G r o a a e r  P la t a  n r . 3 5  (dom v:labny)
Finna satoiun). w r. 1869 

Rzetelny eh agentów ustanawia się waicśile.
Ceny n lsk li . Wysoka prowizja.

i9ć

Wydowoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piiiara i Spdiii


